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Połączenie lelsfoa L̂ twa z Balanałea bliskie. 
ISktid a a flo w y  z  p a ń s l^ s m l b a łf rE k ie a l  s a a s r t y .

ROK POKOJU.
L w ó w , ]n. lipca.

Rek- 1921 nazw ie zapew ne p rz y sz ły  dajeś* 
f : p s  P o lsk i rokiem  pokoju tra k ta tó w . Je s t to 
stanow czo  zd ro w y  i pożądam y objaw  w  pań­
stw ow ej ew olucyi Rzeczipospobtej, ż e  po w y j­
ściu z  okresu  zaw ieru ch y  w ojennej, gruntu ją­
cej jej p o d staw y , w k ra cza  bezzw łocznie w  o»-' 
k>res p racy - ciyipllcmaitycznej, pcdlstaw y te  u- 
trw ąla jącej.

W  ctiw^di obecnej m am y już za sobą po­
kój z  R o sy ą , t r a k ta t  z F rąn c y ą  i z R uuuuną. 
W pSedaldk-ej p rzy sz ło śc i spodziew ać s ę  na­
leży osta tecznego  u łożenia stosunków  7, Li­
tw ą  i  C zechoS fow aicyą . V / m ysi mtemcyi obec 
.■ego rządu , s to su n ek  do tyoh p ań stw  mą; b y ć j  
f irm ą  —. w  w y p ad k u  p c-rw szy m  najściślejsze­
go, w  drugim  realnego  j ko rzystnego  zbliż 
ni a. W reszc ie , o 'ile w  ro k u  b ieżący m  zailait- 
\ySoln’a  żostainie o s t^ te c z tfe  sp ra w a  G órnego 
fcląską bez dalszych  pow  k lan , oczek iw ać  na­
leży znalezienia; pew nego  m ożliw ego, dalekie­
go, rz e c z  p ro s tą , od w szelk ich  sen tym entów , 
mctdus vivenkk z N iem cam i #

Człowiekiem , który śm iało rzucał m yśl 
oorzucenia trw ającego do dz"ś d n a  stanu 'bier­
nego w yczek iw ania , czy to na interwcrrey-ę cb 
zą, ary'' też na jalkąś opatrznościową, w yżs^ e- 
.Ttf siłami w yw ołan ą  pomstę nad1 sąsiadami, nie 
mHymi nam jest minister Skirmunt. Zantiąist 
►ego programu jałowej negacyi i szkodliwej 
w strzem ięźliw ości wysunią* program tw órczy  
— porozumień la i stanow czo zJe-klairowauego 
pokoju. M yśl ta, jąkkolwśek .pociągająca! za  
sobą w  wykclnaniiu -niiierat7 dJ it/klwe zrzeczenia  
w  ijfc  ideologii narodowej, a nawet pew ne o- 
l'ary materyafne, spotkała się z uznanem  o- 
gółu sipolłeczeństwia. W idocznie o w a  atmosfe­
ra nie w ójny, ale-1 nie pokoju, ow i 'sąkedzi; ni­
by passyw ni, a. inpprąwdę 'brużdżący dbha- 
czem  i pół jawnie. — ciężyli już w szystkim . 
Zasługą tub. Skirmunta będzi-e, o ile 7 innych  
w zględów  doczeka się rea lracy i sw ych  p'a- 
;:ów, jasne postaW cnie nąiszej polityki ztagra- 
r^cznej, ódsegregow anie tychi. z którym i mo­
żna znaleźć plamWrmę w spółżycia , od' tych. 
do których ściślejsze zhi żenie jest moiżLwe 
|  □ "żądane.

Konwencya polsko-rumuńska zawarta.
Rząd pow iększa sieci telegraficzne ws ch. M ałopolski.

ma. Skutkiem -tej konwencyi rząd Polski przystąpi't 
już do powiększenia ruchu telegraficznego we 
wschodniej Malopolsce, a dotyczy tn s eci telegrą- 
f-cznej w  Sn a ty nie, Stryju, Tarnopolu, Gzortjco* 
wie, Drohobyczu, Przemyślu, Jarosławiu.

W arszaw a, 10. lipca.
(Telef.) (x) Rząd polski zawarł z Rumuni ą kom  

wencyę pocztową, mocą której kom urkacya tele­
graf czna i telefoniczna m ęd zy  Polską a Bukare­
sztem przez GaKcyę wschodnią będz e wznowią-

Układ naftowy polsko-bailyck’.
. W arszaw a, 10. lipca. Finlandyą o dostarczenie nafty dla tych' krajów  

(Telef.) (x). W czoraj p izybył z  Ryg. dyrektor przez Polskę. Do konsoreyum tego należy także 
Polskiej Nafty Bielski > dyrektor przedsiębiorstw francuska rafinerya Limanowa. T ransporty  nafto 
górn czyc-h dr. Szydłowski. Obaj dyrektorzy w po polskiej do krajów nadbałtyckich bęaą się 
rozumieniu z państwową odbenzynarnią w  Dro-j odbyw ały morzem, 
hobyczu zaw arli w Rydze układ z Łotwą, Eston q

Briand zioży eświarfezenie g.-śląskśe w Izbie.
P aryż, 9, lipca.

(PAT). Delegacya grupy parlamentarne; przy 
jaciól Polski została pi zyjęta przez B p anda i kon­
ferowała z nim w spraw  ę obecnej syt-uacyi na 
Górnym Śląsku, oraz w sprawie zamordowania 
majora Montai!egre‘a. B riand oSw‘aććzył, że spo­
dziewa s ę  w krótce otrzym ać raport iKonrsyi mię- 
dzysojuszn ezej w  Opolu z p^opozycyarm roz­
strzygnięcia spraw y sprawiedrw ego podziału te­
ry to ryum G. Śląska. Dodał przytem , że zamie­

rzone rozwiązanie spraw y według nadeszłych do­
tąd informacyi, zdaje s-ę być zgodne * poglądami, 
jakie już przedstawi! w Izbie deputowanych. 
Briand złoży jeszcze oświadczenie w  tej swawie: 
na plenum Izby przed zamknięciem sesyi. W  spra­
wie zabójstwa majora M ontallegre‘a 'pow iedział 
Briand, że okoliczności, w  jakiteh zaszedł ten w y­
padek, czynią nieprawdopodobnie trudnem  wy­
krycie sprawców.

Nie p o trze b a  ch y b a  udow adniać, w  jakim  
stopniu w płyn ie  u regulow anie naszych stosun­
ków  z z a g ra r łc ą  na sy tu ccy ę  w ew n ętrzn ą  
P ań s tw a . O tw arc ie  gran  c dla ® c y a ity w y  ku­
pieckiej, tra u sa k ey e  hą)adllchve z krajami o w a ­
lucie, n; e tak  pautadoksalnie odskaku jącej od 
pclsik-iej miarki, -jak nip. d o la ry  ; funlty szterhn- 
gi, w y k o rz y s tan y  um ejytnie tran zy t, w re sz ­
cie odciążei/ie uw agi i energ  i od k ło p o tó w  zar 
gran icznych  j skupienf.e jej n;a p ra cy  cngam-cz- 
nój1 w ew n ętrzn e j — -cito najbardziej b ijące w 
cćzy  1 oczyw iste  p lusy p o k iy k  pcrozum ieiiia.

|R zecz  inna, że k o rz y śc i te s ięg a ją  w  odleglej­
s z ą  p rzy sz ło ść , -podczas g dy  poniesione ofiary 
będą d o ra źn e  i natychm iastow e . D latego — 
mimo w szystkoi —  dają się tu i ow dzie s ły szeć 
głosy p ro te s tu  i u ty sk iw ań  n a  ,.politykę u- 
s tę p s tw 1'. G dyby  to jednak napraw-dę m iała 
być pdt-tyka tyilko u stęp stw  i k o n c e s ji  bez re­
w anżu, i m y  i k a ż d y  P o lak  za s trzeg łb y  s 'ę  
naljbalrdziej stano,wczo p rzec iw  w szelkim  p-ó- 
bciru 'dfei-ałanna w  tytm kierunku.

A. N.

Uff* Czas odnowić prenumeratę!
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Stanowisko Ligi Nir. wolne Gdańska i Polski.
W arszaw a, 10. lipca.

(Telef.) (x). Na dzisiejszej konferencyi w m;- 
itŁsteiyu-m spraw  zagranicznych dyr. departam en­
tu Kaz mierz Ułszewsiki złożył wobec przedsta- 
w  ciel prasy obszerne wyjaśnień a, co do stosun­
ków ipolisk.ch, dotyczącydi Gdańska, rozpatryw a­
nych na posiedzeniu Rady Lig, Narodów w Gene­
wie. P . dyr. Olszewski wymien i cały szereg 
spraw spornych, które Rada Ligi Narodów rozpa­
tryw ała na skutek propozycyi 'poisk uh i przyzna­
na słuszność Polsce dotyczy redukcyi funkcyono- 
waaiia senatorów gdańskich, spraw y przyznania 
Polsce faPryki broni w 'Gdańsku, sorawT pr-zyzna-

Ze spraw ruskich
L w ów  10 . lipca.

ZJAZD MŁODZIEŻY.
W pierwszych trzech dfltiaieH -lipca cłdJbyl 

się vre LwoM e, jak zw yczajne bez wiedzy 
władz poflicyjnych — zjazd młodzieży ruskiej 
z Matk»po.-sk-i wschc-dn ej, na 'którym wygło­
szono nateępujące referaty: 1) męslzynaircdo- 
we i wewnętrzne położeń e Gal cy*. wschcd-

n a  Polsce w yspy Hel, dia tadupkn m ajątków 
polskich, wkońcu dyr. Olszewski zaznaczył, że 
praca Ligi Narodów nad rozstrzygnięciem całego 
szeregu problem atów giolsko-gdarrsHdh była n a ­
cechowana nader gruntownem zbadarem  spraw.
Zasadniczy pogląd R ady L g ; Narodów na wokie 
m. Gdatjsk Zbiega się najzupełniej z poglądem rzą­
du polskiego, streszcza się w  następującej formule:
W ypełnię® e po tamo- re ń  traktatu  w ers ais* ego, n^ j ; 2) najbliższe cele sp o łeczeń stw a ruskiego 
poszanow ane praw  Połski, oraz Gdańska 1 ko -'i 3) cele fr tło d zeży  ru s k e j  w  obecnej cfawih
ń-eezność -ścisłego zespoleń a interesów Gdańska z 
Polską jest najziipeln ejszyrrt Wani rekiem rozwoju 
wolnego m a s ta  w  przyszłości.

Z e id eck ie j dżungli*

Ks. Teodorc yicz przed sądem komisy: spraw zagr.
Nowe worcholstwo arcybiskupa.

■W arszawa, 10 . lipeą.
(Telef.) (x) N ą w eżorajszem  p o je d z e n iu  

kom isy! sp ra w  zag r. p rzem aw iał ,p. K o w alsk i 
M tiw a jego b y ła  d ru zg o cącą  dla a rcy b  skupa 
Tearaorow-cza. iRuWk-t po  punkcie z -aktami ido- 
kum entam i w  rę c e  w y k a za ł K ow alski, że  
•w szystko to , co pow iedział T ed d e raw  oz na 
plwnrm Sejm u i n a  p ie rw szy ch  dw óch pos»e- 
dzen’tsrah Komisy-i 'sp raw  zagr., by ło  n iep raw ­
dziw e. P . K ow alski potw ierdził w  s w ojem  
p rz em ó w ’cn i u, że ks. Teodoro wdez w  rneirr;o- 
ryiale, p isw ijm  dto S to łc y  apostolskiej, już po 
ifdka-zie 'rządu .polskiego, ab y  s ę  tą  sp ra w ą  i?e 
ZJsjmowaS, p rz y to c z y ł ta jny  rap o rt p. Kówał- 
sldego, p isany  <k> rządu  w  W a rs z a w ę , oraz 
zd ac ie  posła  francusk iego  p rz y  W atykari/ie o 
ppS tyce w aitj kańskiej, iwypdNy- edzk& e ęaufn ie 
do p. K ow alskiego. Po-s, K ow alski w y k aza ł da­
lej dow odnie ją;k w ielką szkodę w y z ą d z ł  ks. 
arcyb iskup  Teodtorowlcz s W i n  m em oryałem  
w  sp raw ie  p o lsk e j spo łeczeństw u  polskiem u,

nie ra p o rto w a ł postewi? polskiem u. K óntynun- 
jąc sw oje przem ów ienie, w ykaB ąf p. K ow alski, 
że w łaśc iw ie  biskupi nie uzyskali w  R zym ie 
rt’c  now ego, albow iem  ta. co y.Tobl® W aty k an  
w  sp raw ie  górrfóśłąskiej, fjżym jM  cb  sam , t. j. 
Kow alski, już imzed p rzyjazdem  b ś łu o ó w , tem

W  pierw szym  referacie podnieśióńo m yśl, że  
(Diraca spolłeczeifctwty ru sk eg o  wschuldlnio-galc. 
musi odbyw ać się pod hasłem zjed n oczen i 
i sambtolefcośC} i rami; być oparta o w iatę w e  
w  W  o s iły . Go do -akr. party] scjcyąfetycznej 
- r  S l i ’1 silę referent, że mbc-tnicy, to S^yłą- 
ćżnie paskatze, deputat mki i t. d. W  drug-m re­
feracie om aw aoo  koiriteczność rew o lu cy o n eo  
wiarfa m as, mszczenia nadż'ei na • ;fbcą p omoc, 
pobudzania .ychże iaas dc czynu w y k a z  /w  a- 
nSa bezcdoiwcśC’ rozbicca partyjnego. 'Odtao- 
śrjie do dyktatury Petruszew icza, zajął refe­
rent stanów Sko negatyw ne, uważając dykta­
turę n.a, em igracyi za oibcą społeczeństw u ii. do*- 
magatl się pcddąna Jaj -peto kontrolę rep-ezen- 
tefcyi ludności:, w  poistaC’ rządu z  siedzibą w  
kraju. Zaiprolpohciwał również zwga.rizowKi^totmem odpadła nawet okol czrność, którą na , 4 . ____

pcprzedłr:em p w n a -c n i tó. T~-
doroiwicz na stvoje i r s p ra w ię d l^ e n ie ,  ż e  jak- 
k o tw e k  obrał m oże b łęd n ą  tak ty k ę , to  w  re- 
zu-lta-cTe zdzia łał w  W a ty k a rfe  wiele dobiegu 
d la Pcilsk’. Całe- sprawotzdiatnfe Kowalsk ego 
prcb-31'0 na, kom^syl bardzo  dobre w rażen ie . 
W sz y scy  p rzyszl do przekonlir/ia, że pos. Ko- 
'wsfsk'; -zrobił w  d an y ch  w a ru n k ach , co ty lko  
móg! i co tylko pow inien ry ł  zrobić. Obron# 
księdza' a rcy b isk u p a  T e id o ro W c z a  w y p ad ła  
bardzo  blado, na c iśw a lc z e n ie  jego-, złażone 
po m ow ie p. K ow alskiego, a v^-ęc jeszcze przed 
w y d a n e n i osta tecznego  w y ro k u  p rzez  Kom-i- 
syę, że ri.a jej ew en tu aln y  W yrok potęp iający
a p W ft T.rf/- 03] * cA'ł& rł.n. c.tpnł rxr>-cr̂ ń

Ibi-ijkcltu obcydh szkióf, a  kreow-alnG w łasnych, 
|W  trz e d m  re fe ra c e  zaleccno młbidzieży obję­
cie k ie ro w n 'c tw a  w  w ą łce  czynkiej z  w yłącz- 
neni opąnc:em  się o m a sy  w łościańsk ie, a wy- 
s tępow an  e p rzec iw  dążen iom  m -anachtstycz- 
rtym. M łodzież akadem idką, s tudyu jącą  za  grar 
n, rą, zaw ezw an o  ido -powrotu do kraju.

Na naradach  p rzyszło  dc burzliw ych  
zcijść z  frak cy ą  socyalistyczną, k tó re j wszj^si- 
k e rezo lu cy e  zn a laz ły  się w  mdejsizciścij, co 
zniewclilła ją  do o-cfbyc:a osobnych  narądi, na 
k tó ry ch  ipcstamuwńo-no załciżyć -osobną o rg a n -  
zacyę ukr. m łodzieży fe to ,e lastycznej i uctewey 
!'Xb następujące rezo lu c3re : 1) Z erw ać  w szel­
k ie -stosunki z  js tn le iącen r d o ty ch czas ctrgasn - 

młodzi eży  ukr., zw aży w sz y , żg dal-

w ahkłem ^ |  jego p ra ln e  z f c g e  « W a ly k a - |T eo d ^ ^  „ c w l, a  to  r  k
n  e dostało  s ę do wiadomość, SucHScy apostoł- 
skf ej, DToisy go, ab y  na przyszklść jego s łó w l

«sre w rażctde O k re ś la m  ie ięko  n rw p  wspótnaf praco, je s t U fm o żliw a i prcfw adzi
w l i d-yptóm acjó p o l n e j .  O bcy dyplom aci str-a V  ' s z ł a c h f t ’ego w ard h o te tw a  Rerore- t>i l S0  do zapienwi-$ga św iatopoglądu  sSocyal- 
-cli i^ufanfe dto n aszy ch  p rzed staw -c ie l i oba- L a s tycznego  w śró d  na jsze rszych  sfer m łodzieży
v  M l p rzed  ri r, j v y n t *  sw eie  zx1:M. e. Po- j p“ e f  a M k l l i  * * * * * *  g to n azy aM ei 1 e z r t  2 )
s s l  frrmcusfe.: n u rw ! ,  rc M lc  K o.T eod-erow ilcza m e n S w if i , do R - w  ; że ks.

nu. 3) Zanrpchaic w sze lk  to] Kcopemcytl w  spra­
w ach  pol itycznych z  młoKfeieżą oluozn bn rżu a- 
zyjnego, bo  qoo*dstawowen? i nieoidWoilatoem 
hasłem  -młodzieży so c ja lis ty czn e j jest p rg ea  
o p a rtą  na w alce  k las.

O ZABURZENIA NA HUCUISZCZYŹNIE.
Z H uculszczyzny  ża lą  się, że w  sąd z  ę ko- 

łcimyj-skW to,czą srię o*d! w łasn y  1920 -r. dod tó - 
dzeuia kanne p rzec iw  225 hucu łom  o  zbrodntę 
zdir-ady stanu , zam ordow anie 2  żankŁannów, 
napad' na pctsterur.ek żairdo-rmery: w  Żab" u , 
g w a łt pub! !lczirny n iepraw ne -posiaidaofe' broni 
i amunścyfl 31 Ojsk-atżanych -siedzi od 1 5 pćł 
roku w  areszc ie  śledcz. G zy -to nf“  za  d łu g o ?

W  OBJĘCIACH BOLSZEW IKÓW .
.Znamy k rz y k acz  i ag ita to - ru sk i -Michał 

P e try ck ;, b. poseł dó parlam ienti a u s tr . i reda­
k to r p s m a  „H a-jdarnakh, aresz tó w ąp v  p rze z  
bo lszew ików  w  Kijowie, zm arł w  wreziem u w 
C h ark o w ie  w  po łow ie lutego b. r. P rz y c z y n a  
śm ierci jego 'jest n iew yjaśnioną, a  p rzy p u szcza , 
ją, że zostćjł oh p rzez  bo lszew ików  rofcstrzp- 
lany.

GŁOSY O KLĘSCE PRAW ICY.
W a rsz a w a^  10. Lpca.

(Telef.) (x) W czorajsza prasa poranna, o- 
maw^a wynik głosowania w Sejm-ie i klę- 
Skę opmlzycyi pra-woW ej. „Kuryer Poijsk*“ 
stwiendżai, że klęska cpozycyi -była ogromna. 
N:gcK” cpozycyai w korzystniejszych dla gło­
sowania me znajdowała się wąnuikach, jak w 
pbątek, a co ug^wiażwejsize. że nigdy już te wa­
runki s ę  nie powtbrza. bo Związkowi Na-ro- 
A^wtmu o r z j^ ly  w  sukurs czynnik', kltSrych 
n?e ■DczeSćwał, mimo -tej komb Pacyn prawica 
kampanię przegrała), centrum ciktiżąła S’ę ’s 1- 
nfejsze od praw dy. Jest to dk> opozycyl tem 
boleśniejsze, że w przygryw ce dto wczorajszej 
ba-taPji powtarzała' n& wszystkie strony słowa: 
wRząd małejszcśc^* c. gabinecie p. Witosa. W 
najlepszym -rażę p-ałwica miaóa1 70 głosów. 
Jest to tem boleśniejsze, że ta  pra w ca  1 czyła 
r a  możliwość utworzenia swegó gabinetu. 
„Kuryer Połsk’J“ dodaje, że Zwyabstw-o rządu

juwydafm s"ę jeszcze bardziej w kcińcu mies^ą- 
Ica, gdy Sejm się znów zb"erze. uwydatni się 
1 wć wszystkich techii cznych szczegółach, t. z. 
że przedstawiciele prawicy, którzy upraw h ją  
c.pazycyę i zagadają w ktmlsymb. 'będą mu­
sieli wyciągnąć z wczoraiszego zajścia koose- 
kweneye. „N.aród,“, rozpatrując tę sytuację, 
stwierdzą, że Rfck na rząd trwał dwa dnto Do 
ostatniej chwili było n':eu 'adrnie, która strona 
zwyc.ęży. ,dvuryer Pcrarrny" na m ej sou na- 
czeln-em ooerfając wczcr-:F‘Sze przejścia w 
Sejmie, stwierdząs że rząd odniósł wtellie 
z w y c  ęshwo1, mńno, że dta walk, z rządem ze­
brała prawdo wszystko swoje siły. „Kuryer 
DSraPrry" podkreśla; że gdyby prawicy udało 
sftę zdobyć większość i ebafć rząd-, to nr'e by- 
Jnby otrą zdolna db stworzenia własnego 
gabmetu. A zatem Polska' byłaby na nowo ne- 
ralżoina na bolesny szkodliwy ck-res targowa­
nia się o tekr, i łwbrzertla nowego gab retu.

PLANY AUTONOMII KITLTURAINEJ DLA
KRESOW CU WOJEWÓDZTW.

W orszawa. 9, lipca. 
(E. E.) ,Przegiąd  W  eczorny*1 dowiaduje s'ę, 

S t centrum sejmowe rozpatruje sprawę autonomii

wojedódTtw kresowych ze względu na ich odręb­
ność. Autononfa ta dbię^by kulturę , o św atę  
stosunki społeczne. P rzy  tej aiNonorrr uwrględnio 
na ma być spraw a Mełopplsk. wschodniej.

Wiadomości telegraficzne.
(E. E .) Z obrad Sejmu gdańskiego. Na

pistkowem plenarnem posiedzeniu Sejmu ^dań» 
kiego toczyła się w da sz m cią^u dyskusya 
ad interoelacyą socyalis ów w sprawie zamknię­

cia fabryk broni w Gdańsku.
(E . E .) Anglicy palą wsie irlandzkie 

Podczas gdy w Dublinie obraduje konferencyą
OrLł^ln d i  ę i-aJtnwuiy.ch s t a r 4
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/■. po’icyą, która przeprowadzała rw h -y ę  wśród 
sinnfeistów. Zaburzenia trwały całą noc. Jest 
w e!u ra nych. Poiicya angielska paliła 5  fol­
warków, z  których ludncść zbiegła.

(E. E.) P o g ro m y  w b o lszew ik  Otrzymano 
tu w iadom ość1, że w o s ta ń  m i ich  zdarzyły 
s ę krwawe pogromy Żydów w Lubaniu (powiat 
b Drujski) S ta  obinie (pcw. Słucki). Władze 
oalszew ickie odm ówiły w te, sprawie " “zaiktej 
interwencyi.

DOLARY LECĄ.

Kto db tąd  ła tw y  m iał zysk .
Ten d ła w i się w ła sn ą  g rą . 

D o la ry  lecą na, pysk
C odziennie c punktów  sto.

Na czarnej giełdzie von łreute 
Co chw ila  k to ś  robi plajtę.

W ę c  w szędzie rw e tes  i k rzy k , 
Nikt nte w  e co ma tem  jes> 

C zy  jest to giełdowy; try k ,
O zy  m oże p ro te s tu  gest 

P rze c iw  gii.eld.ov/ym szakalom ,
Co s>ę po P olsce zuchw ałą .

H a! te ra z  niernfflo w am
D o lary  dobyć ze sk rzyń . 

W śró d  b ru d n y ch  ulic i b ram  
R ozległy  silę kw ik i św iń : 

B yw aijce adkowe dolairki!
T rz a  znow u wr-acać do m arki.

Był u m nie diżlś Kohńa zięć.
Na czole iri-lał tre sk i fa łd : 

S tr a c łe m  miliomów p  ęć,
T o hańlba, to  rozbój, to g w a łt! 

Zapom niał w  sw ojej boleści,
Ź e  p rz ed tem  w y g ra ł trz y d z e śc y

M ateczko! w  górę się pchaj 
Godzien parasltaj o nul.

W szak  Poilska b o g aty  k ra j 
M a wajftę, d rz ew o  i, sól.

W ięc w k ró tce  złotem  zadzw oń!
I precz do lary  wygom'.

N em r.

Juliusz Kad«tn BawItow-hL „Wiognu 1920“. W ar. 
uzawa 1921. Instytut W ydawniczy „Biblioteka 

Polska."

Lwów, 10 lipca.

Diaryusz przedostatniego epizodu w  ełkiej woj 
ay, prozą pisany poemat o purpurowem bohater­
stwie polskiego żołnierza i błękitnym geniuszu je­
go W odza —  to Kaden-owa „W iosna 1920“. Nie- 
Bwykłem dziełem, dziełem szczerego talentu i za­
pału jest ta malutka, z kilkudziesięciu fejletonów 
dziennikarskich ledwie złożona książeczka polskie 
go pisarza i polskiego żołnierza zarazem. Na ca­
łość jej. bezwzględną, płomienną, będącą dokumen 
em chwili jednstronnym, man testem  ognistym, 

złożyły się W iara i S ław a — dwa proporce u żoł­
nierskiego buńczuka; wpłynęła ma nią tęsknota da 
polskiej zwycięskiej epopei współczesnej, potrzeba 
odwetu w  książce za w szystkie „Pożary i Zglisz­
cza", za w szystke  „Potopy" i wszystkie „Po­
pioły" —

Oto współczesnemu pisarzowi przychodzi no­
cować jak gdyby kronikę zdarzeń, bieg epopei, 
zwycięskej, chwalebnej, w najświętszym poczę­
tej celu, opisać wierny czyn, :n.a który świat ca­
ły spoglądaV  zachwytem, oburzeniem lub grozą. 
Oto naród ledwie z pęt powstały, waży się na 
■zecz zbyt wielką, od stu lat przeszło do pomyśle- 
y a  któregokolwiek z m ocarzy świata. Oto z kaj­
dan lewo uwolniona Polska -niesie — przekreśliw­
szy w sw em wielikiem sercu niezagojone krzywdy 
— Wolność sąsiedniemu ludowi. Któryż z solidnych

Stan zdrowotny Mafcp:lski.
Z OKRĘGOWEJ RADY ZDROWIA 

W E LW OW IE.
Lwów, 10 lipca.

W  dniu S bm. odbyło się pod przewodnictwem 
dr. Mifcciłajlskiego w biurze Okręgowego Urzędu 
Zdrowia posiedzenie Okręgowej Rady Zdrowia. 
Po zagajeniu omówiono sprawę epidemicznego 

szeftlzeida gtę śpiączki 
i postanowiono zbierać w tej sprawie wywiady za 
pośrednictwem lekarzy urzędowych. W ybrano 
komitet złożony z prof. Halbana, dr. Swhalskiiego, 
doc. dr. Rotfelda, doc. dr. Gąsi-onowskiego, doe. 
dr. Steusinga, dr. Krzemickiego i d'r. Domaszewi- 
cza., w  celu opracowania fcwestyonary u sza, tu­
dzież pouczenia dla lekarzy o istocie i objawach 
choroby. Uohwalono zwrócić się do M inisterstwa 
Zdrowia o spowodowanie je dno dniowegc kursu 
dla lekarzy urzędowych we wschodniej Małopol- 
sce, dla zapoznania ich zarówno ze sprawą śpiącz 
ki; epidemicznej, jak i najnowszymi psotępami nau­
ki o innych chorobach zakaźnych. Kurs odbyłby 
się we Lwowie, a uczestniczyliby w  nim także le­
karze z W ojewództwa wołyńskiego.

Dr. Mikołajski przedstawił
przebieg chorób zakaźnych w  Małopolsce 

za I. półrocze br., przedłoży! krzywizny epidemi­
czne dla całej Małopolski i osobno dla Małopolski 
zachodniej Małopolsk wschodniej i przyszłego wo 
jewództwa lwowskiego, Stan chorób zakaźnych 
wogóle przedstawią się obecnie dość znośnie, 
gdyż tyfus plamisty już w ygasa, a inne choroby 
zakaźne w ystępują w  niewielkiem nasilen u. Ospa, 
która w ostatnich czasach w ystępow ała w liczniej 
szych wypadkach, jednak nie dosięgnęła naw et 
tych rozmiarów, jak w województwach niektó­
rych b. Królestwa (Kielce, Lublin) a obecnie ustę­
puje. Jak cb roku o tê j porze mnożą się coraz licz­
niejsze wypadki zachorowań na 

cz©rwodkę,
osobliwie w Małopolsce zachodniej. Ogółem w  26 
tygodniu- (od 19 VI. —  25. VI. zachorowało w Ma- 
jopolsce z a c h o d n i na czerwonkę 124 osób, zm ar­
ło 32 o oby. W  Małopolsce wschdnie] w tym sa­
mym czasie zgłoszone tylko 52 przypadki za choro 
w arja j 9 wypadków skoclów z czerwonki. Ze 
względu, że obszar urzędowy Małopolski wscho­
dniej, o  ile chodzi o administracyę sanitarną, obej­
muje dwa razy tyle ludności co obszar Małopolski 
■zachodn., okazue się z cyfr powyższych, że na-

kupców —  narodowi Zachodu nie w strzym a ze 
^Tr&zy oddechu, patrząc na to niesłyohane przed­
sięwzięcie? Słusznie więc p sze Kaden: „Gdzież
na świecie dzieje s ę więcej niźlj tu w tej chwili?"

Starczy nieuprzedzonem okiem spojrzeć w  te 
kartki, aby bojąc jak żyw ą i pełną jest ta książka, 
0 sana niemal w ogniu bitew, bez wszelkiej perspe­
ktyw y czasu, pod takt niecierpliwości, gotowego 
do przewiezion a felietonu, kuryera. „Wiosna 
1920“ jest dziełem znarnieiniraem zarówno dla nas, 
jak dla jej autora. W szystkie w alory pisarskie Ka- 
dena, dającego się dotąd w pewnym chemcznym  
odczynie rozłożyć na pierwotne elementa, stopiły 
się tu w jednolity, ostateczny, zupełnie swoisty 
alaż . Obok „Piłsudczyków" i „W ypraw y wileń­
skiej" — „Wiosna 1920" jest trzecim etapem tego 
niepospolitego zjawiska (jednego z kilku zaledwie 
w całej literaturze polskiej), potężnienia talentu p' 
sarskiego wśród grania armat. To też na nikim 
chyba tak jak na  Kadenie nie załamuje się rrfaksy- 
ma: „Inter arma silent musae". Ale to spetężn enie 
jego talentu, ta bezpośredniość oddawanych w ra ­
żeń, owa nieodzowno-ść kart wychodzących z pod 
jego pióra, ma głębsza jeszcze znaczenie. Mówi 
ona lepiej, od wszelakich słów, o  tej płomiennej 
wierze, o tym świętym ogniu, jaki w serca swego 
otoezema umie wlewać genialny W ódz iplolski, 
jest najlepszą samorzutną odpowiedzią na wszel­
kie zarzuty „karyerow iczosiw a" tej pklfki", która 
stoi przy Wodzu. Tak tw orzyć może tylko namię­
tny zapał tęsknota młoda, nie zimne,1’' spokojne 
wyrachowanie.

T reść „W iosny 1920“ pamiętają Czytelnicy, 
gdyż była drukowaną w odcinku naszego p'sma. 
Ale zna ją niemniej dobrze i reszta społeczeństwa, 
które z zapartym oddechem śledziło każde drgnie 
nie gigantycznego wysiłku, mającego ostatecznie
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silenie czerwonki w Małopolsce zachodniej jest pię 
ci okrutnie wyższe, jak w Małopolsce wschodniej. 
Wkońcu przedstawił dr. Mikołajski cyfry statysty 
ki epidem cznej z Bukowiny, uzyskane za pośre­
dnictwem konsulatu polskiego od rządu rumuń­
skiego. Nie nasuw ają one w tej chwili żadnych 
szczególnych obaw.

Dr. Mikołajski zda! sprawę ze zorganizowania 
w e Lwowie przytułku dla osób pokąsanych przez 
zwierzęta wściekłe, przybywających do Lwowa z 
całej Małopolski wschodniej, a nadto z W ołyuią i 
otrzymują !leczen;e Pasteurow skie w  tutejszym  za 
kładzie epidemiologicznym.

Wkońcu Okręgowa Rada Zdrowia w yraziła 
zdanie, żę przy podziale Małopolski na wojewódz­
twa

należy utw orzyć dwje samodzielne okręgowe 
Rady zdrow*a,

mianowicie jedńą w Krakowie dla wojew ództwa 
krakowskiego, druga we Lwowie dla województw 
lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego i 
wołyńskiego.

Akcya obywatelska w sprawi? 
asanacyi miasta.

Zabezpieczenie miasta przed epidemią. — O czysz­
czanie realności mieszkań i mieszkańców. —Akcy? 

obywatelska, — Przym us sanitarny.
Lwów, 10 lipca,

(§) Obawa zakażenia miasta różnego rodzaju 
epidemiami, które są nieodzownem nasiępstwera 
wojny, a szczególnie wybuchają w porze letniej 
spowodowała prezydyum miasta do wszczęcia 
wielkiej akcyi' obywatelskiej, mającej służyć gnm - 
łownej asanacyj miasta. Lwów od szeregu lat kom 
pletnie zaniedbany, zanieczyszczony, chorujący u a  
brak bruków, wody, i innych wymogów sanitar­
nych, domaga się gwałtownej asanacyi sitosran- 
ków mieszkaniowych oraz całych kompleksów 
budowli, a nawet ulic i placów. Ta asanacya mia­
sta miała s ę rozpocząć jeszcze roku zeszłego, 
wszystko było już przygotowane, kiedy musiano z  
akcyi tej zrezygnować z powodu grożącego miastu 
najazdu bolszewickiego. Stosunki czystości w mie 
ście tymczasem -nietylko nie polepszyły się, lecz ra  
czej pogorszyły, a to temlbardziej, że brak miesz­
kań, szczególnie małych jeszcze bardziej się 
wzmógł, w jednoizbowych ubikacyach mieści się 
nieraz po 4 i 5 rodzin, a fala uchodźców, która za-

zadecyd-ować o mapie wschodniej Europy. Te bo­
je pod Grzędami, Kropiwmą, Kijowem pamięta każ 
dy, bo każdy brał w n;-ch udział —  drgnieniem 
własnego serca. Ale Kaden dokonuje w  swej ksią'i 
ce rzeczy cudownej. Pisze o rzeczach i lućziaęb 
na których patrzył przed chwilą, własnemi oczy­
ma, jak Sienkiewicz o rzeczach i ludziach z przed 
trzech wieków, a Żeromski z przed wieku półtora, 
Jeszcze nie zeszli mu z oczu, a on już potrafił ich 
ubrać w nimb historyi, dać im kołpaki S ław y na 
czoło, upoz-ow-ać ich, -stwarzając swą książką- sub- 
strat dla pisarzy pokoleń następnych, którzy ze­
chcą się zająć tą epoką. Sty! jego, granitowy styl 
prawdziwego epika, każe zapomnieć, * że to działo 
się wczoraj niel-edwje. Gdzież jesteśm y? Tylko 
rodzaj broni i rozpęd gnających, warczących, szta­
bów i taborów świadczy, że to nia Zbaraż, nie Be 
resteczko, afle Kijów.

* •  *

—  „Całe powietrze odetchnęło.
„Gdy nagle, tam ca  dole, we wsi, -stało się 

już...
„Z traktu, z opłotków, z pomiędzy chałup i zt 

wszystkich uskoków czarnej ziemi i ze wszystkie! 
zgięć zieleni, z pod drzew i z pod krzaków porw a­
ły się naraz wszystkie żuki na jeden dany znak!..,

„I zaraz męt się wszczął pośród mich i całe 
strug' jęły się przesypyw ać pośpiesznie tędy, w ę ­
dy i $iędy... Coś je mieszało -przez pewien czas n' 
by mak, czerwieniejący od słońca... Nagle przez 
całe mrowie tych-hełmów jął się przebijać ku przo 
liowi straszliwy wąż kurzący dymem błękitnym, 
szczekający ustawicznie -chwytem- swych trybów-

iWóz jeden, drugi, trzeci, —  dalej, — dalej-
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fala m u s to  nasze JeJzicze bardziej przyczynia s!ę 
6 0  zanieczyszczenia wie tytko miasta, ale też i jego 
mieszkańców. To też niejedno mieszkanie nędza­
rzy  przypomina obraz z gorkijowskiego dramatu 
„Na <kue“. By wszystkim tym ujemnym stronom 
bodaj Częściowo zaradzić, prezydyum  miasta 
wspókłl® a Syndykatem postanowiło powołać da 
życia wielki komitet obywatelski, który w myśl ni- 
stm kcyi fizykatu j dep. technicznego obchodzić be 
dzie poszczególne realności, mieszkania, ulice i pla 
ce j zarządzi pod grzyw na doraźna, oczyszczanie 
b e  tylko mieszkań, ale także i osób. Dla biednych 
jednoizbowych mieszkań, M agistrat dostarczać bę­
dzie bezpłatnie potrzebnego wapna do oczyszcze­
nia oraz mydła i sody, a dla ich mieszkańców bez 
płatnych kąpieli.

Celem zorganizowania tej akcyi odbyło się 
wczoraj w  wielkiej sali ratuszowej zgromadzenie 
obywateli, k tórzy zgłoś1 li akoes swój do odno­
śnych komisyi, a w  którym  oprócz fizyka dr. Lege 
żyńskiego, uczestniczyli! także kierownicy wszySt 
kich kom tsaryatów  dzielnicowych. Zgromadzenie 
zagaił prezydent miasta p. Neumann, który zazna­
jomił zebranych z celem akcyi asamacyjnej, po>- 
czem fizyik dr. Legeżyńskj przedłożył obszerny re 
ferat, obejmujący wskazówki i cele komisyi asa- 
nacyjnej. W  pierwszym rzędzie akcyą tg. objęte bę 
dą dzielnica II, III i V, choć nie będą też wykluczo­
ne dzielnica I. i IV. W  dyskusyi, która się nastę­
pnie rozwinęła, przemówi! cały szereg mówców, a 
z tych przemówień niektóre zasługuj® na szczegół 
niejsze wyróżnienie. R. soc. M arecki zaznaczył, że 
prezydyum j fizykat muszą także uregulować sto­
sunki aprowizacyjtie w  mieście, gdyż dobre odży­
w an ia  stoi w  ścisłym związku z porzgdk em, a  
przy kontrolach należy zaglądać nietylko do mie­
szkań robotniczych, ale także i do tzw. lepszych 
domów, gdzie np. stosunki urzędnicze nieraz nie 
pozwalają na utrzymanie czystości w mieszka­
niach. Domagał się dalej celem  wyplenienia głodu 
mieszkaniowego, usunięcia ze Lwowa tych uchodź 
ców , którzy bez ujmy dla siebie mogą już wrócić 
do swoich dawnych siedzib. P. Czarnecki apelo­
wał, by w interesie porządku przedewsaystkiem  
M agistrat zrobił pod tym  względem to, co do nie­
go należy. Niechaj np. zaglądnie na ul. Benedyk­
tyńską, koło koszar niektórych, gdzie nieczystości 
fcloaczne spływają wprost na ulicę, albo w śród­
mieściu na ul. Lindego, gdzie leży jeszcze błcto z 
r. 1919. Co do usunięcia braku mieszkań, byłoby 
wskazane, by z mieszkania niejednego dyrektora,

dwudziesty, czterdziesty, pięćdziesiąty, —  ł dalej 
i leszcze dalej.

Aż 'Ogłuchł wielki: zgiełk sąsiedniej szosy, po 
której leje się wciąż wojsko, aż całe niebo napełni 
Jo się dymem i warczeniem. A potem znowu nagle, 
rzekłbyś na dany znak, żuik{ rzuciły się razem, ku 
długiemu wężowi wozów... P rzez chwilę fala heł­
mów chwiała się, to niżej, to wyżej... Aż nareszcie 
obsiadły tego w ęża całkowicie, błyszcząc na  jego 
grzbiecie nieprzeliczoną siatką metalowych 
oczek..."

•  *  *

•fi chociaż W ypraw a kijowska —  zw ykłą w oj­
ny  koleją —  miała i drugą bolesną część, i chociaż 
pisarz odw rotu w  trudach i znoju nie notował, za­
mykając słusznie, ze względów konstrukcyjnych, 
książkę najwyższym  akordem kijowskiego zwy­
cięstwa i chociaż wskutek tego niektóre miejsca 
uderzają nas swą nleaktualnością —  rzekłbym 
przedwczesnem „hop" pyszałka —  książka Kade- 
tis jest rzeczą, która nie przeminie, jak nie przemi­
nie pamięć najszlachetniejszego wy9iłku,' tego naj­
szlachetniejszego —  przynajmniej w swej lepsze* 
esęści — Narodu.

J. G.

zajmującego 8 do 10 pokoi, zarekwirowano kilka 
pokoi, a nie zaszkodziłoby także zaglądnąć do nie­
jednego klasztoru, jak np. do klasztoru 0 0 .  Kar­
melitów, gdzie na 28 cel mieszka zaledwie 2 K ar­
melitów.

W iceprez. Scbleicber, który w międzyczasie 
objął był przewodnictwo w  obradach, zaznacza, że 
akcya komisyi asaimcyjnych rozciągać się będzie 
nietylko na domy mieszkalne, ale także na ulice i 
place, a  M agistrat zobowiązany będzie reagow ać 
na każde doniesienie takie komisyi. Niestety środ­
ki, jakie M agistrat ma do dyspozycyi, są zbyt 
skromne, zaledwie w ystarczą  na 3000 jednoizbo­
wych mieszkań, natomiast komisy a dysponować 
może bezpłatneroi kąpielami, a jest też  nadzieja, że 
do dyspozycyi Komitetu będzie 6000 ku szur i 3000 
par kalesonów. Inc. m ówcy domagali się, b y  komi- 
sye bądź to miały praw o bezpośredniego wglądu 
w  kasarn-ie i inne gmacihy wojskowe, bądź to  by 
M agistrat zw rócił się w  tym  kierunku do władz 
wojskowych, gdyż wiele tak eh kasarń  i urzędów 
jest sledl skiem wszelk ego rodzaju chorób. T ak­
że domagano się, by  zbadano, wedle jakiego pila­
mi ndbywa się obecnie zamykanie, i otwieranie 
wodociągów, narzekano pa sposób, w  jato u nas 
zamiatają ulice i domagano się, by  tym  zam iata­
czom, którzy są rozsiewaczami gruźlicy, dostar­
czano konewek dla skraplania ulic, albo by za ii-  
mi jeźdź1 ły beczki z  wodą.

Na odnośne pytanie wiceprez, dr. Schleilcher 
oświadczył, że kom sya będzie miała prawo bez­
apelacyjnego orzeczem a, oraz w y m ie rz en i do­
raźnej grzyw ny do w ysokości 300 mik., a jeżelii jej 
ustne poleceń e do 8  dni n e będzie wykonane, or­
gany adm nistracyjne, oraz departamentu techn - 
cznego gizyw nę tę podw yższą, poezem odnośne 
zarządzenia w ykonane będą przez M agistrat na 
koszt właściciela realności czy  też lokatora. Po  
w yczerpan u dyskusyi w ybrano komitet, w  skład 
którego weszii pp. W eber, Jąkóbczyński, r. T o­
maszek i dr. Bikełes. Komitet ten przeprowadzi or- 
ganizacyę komisyi dzelnicow ych, których 
członkowie zaopatrzeni w  odnośne leg tym acye 
rozpoczną rew izye kamienic i m ieszkańców około 
20 . bm.

0 uzdrowienie stosunków 
aprowizacyjnych.

A prow izacji miejskiej już niema — a  handlu w ol­
nego (dema jeszcze.

Lw ów . 10. lipca.
(n) W obec coraz dotkliwiej odczuwanej przez 

ludność, a szczególnie sfery  inteligentne Lw ow a 
nowej: potwornej: fali drożyzny wszelk cli artyku­
łów żyw ność, kw estya aprowiz. miasta i zw iąza­
nego z nią ściśle uregulowania cen nabiera cha­
rakteru  spraw y piekącej.

Ujęcie aprowiżacyi miasta przez gminę w spo­
sób bardziej intenzywny aniżeli dotychczas 
szczególnie w dob e w kracza n a  w  dziedzinę wol­
nego handlu, było przedmiotem interpelacyi na o- 
statmem posiedzeniu Rady miejskiej, sprawa wsze 
lako n ’e w yw ołała w śród członków Rady głęb­
szego zainteresowania. Istnieje w praw dz e nowo 
utworzona miejska komisya aprowizacyjna składa 
jąca s'ę z bardzo obszernego grona obywateli, lecz 
od mieś ąca prawie n e daje znaku życia.

Jak słychać, agendy miejskiego Zakładu apro- 
wizcyjnego zostały ofi 1. >1 pca ogran czone, zwi­
nięto bow em k lkanaśc e sklepów m ejskich kon- 
sumowyoh i oddalono persona!, złożony z kiiku- 
dzies ęciu osób.

Jak  było do przewidzenia, w  pozostałych 
k Ikunastu sklepach m ejsk  ch zapanował wskutek 
tego śc:sk, gdyż konsumenci muszą się gdzieś za­
opatryw ać w najkonieczniejsze artykuły, których 
jednak niewiadomo dlaczego brak, prócz bowiem 
chleba, mamałygi, cukru (raz na miesiąc) i jakiejś 
tam kaszy, niczego innego dostać nie można.

Ograniczeń e agend M. Zakładu aprow zacyj- 
nego nkazuje s ę obecnie dla niezamożnej ludności 
w prost katastrofalne, gdyż ludzie c n e  mogąc ni­
czego dostać w  sklep e m ejskim, skazani są na 
łaskę lichwiarzy.

To też Zarząd miasta powinien wziąć pod roz­
wagę rozw hręcie akcyi zaopatrzenia miasta we 
wszelkiego rodzaju artykuły pierwszej potrzeby

w majszerszem tefo  słowa znaczeniu, tak, jak tc 
było przed kilku laty , k.edy ludność korzystać mo­
gła ze sklepów m iejskeh w  całej pełni. W ów czas 
Zakład aprowizacyjny zbywając swe artykuły  w 
wielk ej Ilości był faktycznie głównym regulato­
rem  cen w m eściie i z tern ś v  ecie handlowym 
poważnie się 1'czono.

Zarząd miasta ani na dhw lę nie powin'en 
spuszczać tej spraw y z oka i zastanowić s  ę nad 
rychłą sanacyą stosunków przez rozw nięć.e od­
powiedniej akcyi.

Wa ne Zgrom drenie
k i i c. Ban.tu ZaRczkowego.

L w ó w , IG. lipca.
XV jI. W ald e  Z grom adzeń  e  A kcyjnego 

B anku  Z w  iązkow ego odbyto  snę w czo ra j p rzed  
południem  p rz y  udziale kilku d zesięc -u  osób 
w  sal G m achu B anku  p rz y  uL Chorążczyzsny 
1. 4. Po  zagajeniu zgrom adzenia p rzez  zastęp ­
cę P re z e sa  R ad y  N adzorczej wńoejprez. dr. 
S tah la, dy r. T u rsk i w  d łuższem  przem ów ien iu  
złoży ł obszerne sp raw o  z d a n e  dyrefocyl S p ra ­
w ozdanie D y re k cy , zaw iera ło  nie tylko cy fry , 
k tó re  d aw a ły  do1 w ód n iezw ykłego  ro zw o ju  
B anku i ro z ro stu  agend  jego w e  w szy stk ich  
dlz edizinaęh, :ale ta k ż e  po ruszało  sze reg  potzdr- 
ife  m niej w ażn y ch  zagadnień . D y r. T ursk i 
p#dd bsł bow iem , że  '"dieą B anku b y ł 1 je s t nie 
tylko zarobek  i p rzy sp arzan ie  tikeyonairyuszem  
dyw idendy , aile u tw orzen łe  Hnći p ro g ram o w ej 
d z ia ła ln o ść , k tó ra  b y  się  w rąza ła  z  in teresem  
gospodarczym  sp o łeczeń stw a j państw a,. Dzia­
łalność B anku szła w ięc  w  tak im  k ierunku, 
k tó ry  n g d y  z  tą  l*n,;ią p ro g ram o w ą  niie staił w  
sprzeczności. D latego  też zgodnie ze sp ra w o ­
zdaniem  Wydzflaiłu rew izy jnego  S tw ierdza spraf 
w ozdiade D yrekcyli, że  B ank konsekw entn ie  
u ń k a ł  in te re só w  speku ib tyw nych , p o św ięca jąc  
szczególną uw agę zamierzenkum  tw ó rczy m , 
tak  w k ierunku  przem ysłu,- jak  j handlu. R o ­
zw ój Bamlku, k tó ry  nastąp ił w  roku  zeszłym , 
zazn aczy ł się p rzed ew szy stld em  założeniem  
Całegc sze reg u  oddziałów , k tó re  łącz rfe  z  cen ­
tra lą  p ro  w ad z iły  zgodną p ra c ę  gospodarczą .

ImHendem W ydziału  rew izy jnego  p . P a w ło ­
w ski zd a ł obszern ie  sp raw ę  z  czyntnicśc- tegoż, 
zaznaczając , że b ilans B anku  zosta ł za taknśęty  
w  sposób  b a rd zo  o s tro żn y , a  nagrom adzone ra  
ze rw y  d a ją  podstaw ię do dalszego  rozw oju  1n- 
s ty tu c y l

Spraw clzdanre tó  odbijalło iznaczmle ód 
zw y k ły ch  szab lonow ych  sp ra w o zd ań  kom isy! 
rew izy jn e j, w  k tó ry ch  zw yczajn ie  p rzed s taw ią  
się tylko suche  cy fry , ubierając k ażd ą  cy frę  
w p ra w 'e  ży w e  idtokumenty.

Zgromątdlzeniiie następnie p rzy ję ło  jedno­
głośnie te  wfiadómciśc;. tak  z  .czynności d^n-ek- 
cyi, jak  i z  blańisu i w y ra z iło  gorące  u z n a n i  
o raz podziękę cz łonkom  dyrekcyli, izai tak  w y­
datną i ow ocną p ra c ę  okó to  rozw oju  tej inSty* 
tucy".

Im ieniem  R ad y  Z aw iadow czej inż. Neu­
m an p rzed s taw ił w niosek  ro zd zia łu  zysków . , 
Z cyfr, tyczących silę rozdział u, zaznaczyć n a ­
leży , że .po dotfacyach n a  fundusze rezery /0'we, 
pedsylne, w y zn aczo n e  16 proc. dyw>idendy, 
opróc7 tańrtyem ; n n y ch  pozycyi.

W  dalszym  ciągu rd ie ro w a ł i)nż. Neymaai 
zm ianę kilkunaisitu p a rag ra fó w  sta tu tu  Bankti. 
Z m iany te zap ro w ad zają  ca łk  em nw m żytńB  
reg lam en tacyę  działa lności in sty tucy i ii p rz y ­
czyn'® się n iew ątp liw ie do dalszego jej rozw oju

P o  dyskusyi. k tó ra  za in te reso w a ła  a k c y o  
n ary u sży  Icsam-i Banlku, w szy stk ie  zm iany 
S tatutu jedudgłośniie uchw ałono.

N a s tę p n e  zatw erdizoino kcoptałcyę do 
R ad y  Z aw feddw czej następu jących  cz ło n k ó w : 
H r. Ludyźkla K cfecbrodZ kego, d i. Teckło-ra 
B ałabana dr. Jania R u ck era  i ińż Zygm u;ita 
R usock  ego. P onow nie w y b ra n o  dó R ad y  Za- 
Wiadoiwczej dr. Je rzeg o  M c h a ls k e g o  j r. Ka- 
z%nlerz,a Ł ask iego . Do W y d z u łu  rew iży jnegó  
w eszli F p .: Antoni P a w ło w s k i  S ta tiS ław  W i­
śniew ski j dlr. O tto  N adolsk '.
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Pokłosie strejkowe.
Lwów, Ki, lip ca.

(§) Rozbudzc ne przez lekkomyślne spro­
wokowanie surgiiku iia.metaośc' nie dają sję 
tak szybko uśpć, jakby się zdarwwto. Obecnie
znowu poiwistały tructośca przy zawieraniu u- 
gody z kadwnzama, Mórzy na odbytej coegdaj 
u wtceprez, dra, Schit-cherą Wdere ncyi nie 
mógł ókjfść db porozumienia z restauraitjiraini. 
Na koidarertcyi tej da# s-ę odczuwać brak e- 
nergcznej rętói r. Maksymowicza, który przy 
pertrakitacyeich z kelnerami tak skuteczne 
.-da# ii<a straży interesów całego przemysłu go­
spodo ioszj ntk i/rstkie&o. Konferencya kucharzy1 
i  restarataram,. została odroczona dło jutra g. 
i l  przed południem i prawdopodobne zakoń­
czy się podpisaniem ugody.

P ertra fk tacye z  p c k a rz m ii  1 cukiernika rrii 
uaiwet ąję jesizcze w e jro zp cczę ły . bo m ajstrom  
w cale nie śp 'eszdo . Okatzałio s  ę  bow iem , że 
taktyka, w y c z e k  waroia jest najlepszą.

W czo ra jsza  konie ren  cy  a kcarż-sy; c e n n k o  
• wej1 re s ta u ra to ró w  z kuctharzaim , k tó ra  obra­

dow ała pod klerofwniictwem w cepre® . dr. 
Schle ch e ra , n iestety  nie doprowaidizila jeszcze 
db zakończenia s tra jku  k u ch arzy . P unk tem  
spcTruym je s t jeszcze k w e st y a  p łacy , cc  do 
której n a  mioiżda się było  jeszcze zgodzić. Z 
tego teiż p o w o d u  kelnerzy , n # i to  za-w ardb u- 
mo wy, dloitychczas do  p ra c y  d e  w rócili. P rez . 
dr. Schileicher nlre trać) jednak  i nadziei, że  uda 
mu Się jeszcze  osta tn i ten konflik t zatagodizć, 
skoro u ży czy  m u sw ojej1 pom ocy  tak że  p rze ło ­
żony korpor-acyi p . M aksym ow icz i że prze­
cież ju tro  tak  k e ln e rzy , jak kordharze, w ró c ą  
do p racy . K ucharze kawiarniam i już w czo ra j 
w ró cfi d'o s w d c h  zajęć.

y
Z  powodu ostatni gi przedsta­

wienia w B.apt:)i\
L w ów , 10. lipca.

(S.) P isząc  o doskonałym  w ieczo rze  Mi- 
cnalow skiega, k tó ry  zak o ń czy ł tegoroczny  
sezon w  tea trzy k u  „B ag a te la1', podm eśl -śmy 
p ę k n ą  w y s ta w ę , n iezw ykłe tło, k tó re  stw o­
rzy ł K ostynow icz i k tó re  podfrtłofcło n iesłycha­
nie po z o n  spek tak lu . N iechybnie i artyści, 
w ystępu jący  w tówczac, czuli się znacznie le- 
p ej, a publiczność, jeśli ple w szy s tk a  i nie w  
zupełność ', to  p rzecież  musiała; sobie zd aw ać 
sp raw ę, że p rz e ć  eż, dzhęk' tem u a rty śc ie . jed- 
r.i2ik tego w ieczoru  jest w  „BagalteK* jaikaś 
czej, że  ty tu ł tea tru  K t-art. n igdy  chyba b a r  
tlzfel ri e był zaisiłużony i uzasadniony.

Podab-ne tea trzy k i za g ran icą  p ro w ad zo n e  
są w  tym  duchu, t. zn. m ają obok sw y ch  poe­
tów , p iszących  dla nich sw e W iersze i sketche, 
?uw ch a rty s tó w -m ą la rzy , s tw a rza jąc y ch  ową- 
cudną z łu d y  k ra /b ę , w  k tó re j się p o e ty c k o  
Słcwo rozlega, w e so łe .lu b  sm utne. K ażda p re­
m iera otczek w a n a  jest z niecierprfw etśca, o 
jb k e j m y tu  niew iele w iem y. Ale te ż  owa tam  
jest zrozum iała.

W obec tego, ż e  w  jestem  m oją p o w stać  
w e L w ow ie d w a  te a trz y k ' airt.-IMt., w a r to  sóę 
nad tern zastanow ić. Przedstaiwlenfe ctetatńe 
w „B agateli"  by ło  niejako próbą, egzam inem , 
śwbetn e zd an y m . K ostynow icz okazał się ta  
m istrzem . T ©n artysta; o niezw ykłej i m aglu a- 
cył, śm iałym  ry su n k o m , doskoinatem ujęciem  
rzeczy, edrajzu przekonał Widzą. < 0 'przcrwn* 
Kcsitynowiczsa ntapiisEemy niebaw em ).

N e  motżrra pojnhnąć rów irelż raistug B rb - 
rrowśkiego, lak o  re ży se ra . Z a ton program  
w ów czas, ułożtaniy z e  zn aw stw em , należy  mu 
sa? duże o/znanie. Z g ra p o fra tre  ludzi: zdolnych, 
m ających  n ap raw d ę  coś do porWedteenią, do ­
w odzi m:e  tylko b y s tre g o  oka reżysersk iego , 
lecz * pow agi, z jak ą  s ę  do dasnei sp ra w y  pnzy-

Kronika telegraficzna.
(§ E. E.) Radio. Dnia 8. b. m. otnarty 

został w Wersz .wie VII. Zlot Sokolstwa polskiego. 
Uroczys*e otwarcie Zlotu odbyło się w Filhar­
monii. Szczególnie silne wrażenie wywarło przy­
tycie de egntów górnośląskich.

(PAT.) W ygiana m ilionów ka. W wczoraj- 
szem ciągnieniu 4%»owej pożyczki premiowej 
wygrana 1,000.000 Mk. padła na Nr. 1,760.300.

K R O N I K A .
W Bagateli od poniedziałku dnia 11. lipca 

zupełna zmiana programu. Operetka, farsa, sketch. 
Gościnne występy p. Mariny Obetkowcj słynnej 
słowackiej tancerki narodowej. Nadto występują: 
Folańs i, Łozińska, Fal.szewski, Tatrzańscy, 
Ratschka, Rinns i inni. 305

Ksiądz W #  R o je  przybył wczoraj w ieczo­
rem  do naszego m iasta w raz  z  generałem  ks. 
Zm artwychwstańców O. Zapalą, p-obcrzezem  
W entą i tow arzyszącym  księdzu b skupowi seikre- 
Tarzem  prezyd. mian. Otwinowskam. Na dworcu 
przywitali go generalny delegat rządu dr. Gałecki, 
ks. biskup T w ardow sk, wicepr. m iasta dr. Chlam- 
tacz i superior OO. Zw artw ychw stańców  ks. Bet- 
ryka. Dojtojni goście zamieszkali u ks. Zmart­
wychwstańców.

Odznaczenie. R ada Nadzorcza Akcyjnego Ban­
ku K Dotecznego uchwałą z dnia 6 . maja br. nadała 
prokurentom  PPJ Kazimierzowi Gzapełsk emu, Ga­
bryelow i Steigelfestowl i Maurycemu. Wahlfeldo- 
wi ty tu ły  wicedyrektorów  zakładu centralnego.

Z pao ettzenia R ad y  Przybocznej. 9. trm. od- 
bj fo się we L w o^ e posiedzenie Rady Przybocz­
nej gen. delegata Rządu. Po przyjęcie do w iado­
mości protokołu ostatniego posiedzenia Rady 
przybocznej i sprawozdań z załatwienia uchwa­
lonych na poprzedn d i posądzeniach wniosków, 
tudzież referentów fachowych — omówiono spra­
wy san tarne, węglowe, .robót pobi cznych i apro- 
wizacyjne. Rozwinęła się obszerna dyshusya, 
przyczem uchwTak)nc cały szereg wniosków. 
W  koń cu na wn osek posła dr. M atakew icza Rada 
.przybocBna w yraziła gen. delegatowi Rządu dia 
Maiopołsk dr. Gałeckiemu pełne zaufanie i uzna­
nie za jego pracę. " '

(.) Pierwszy samołoi oołpki. ghmlowalny w Lu- 
blnje. Ostatnim  dniami wykończono w  zakła­
dach aerotechriieznych firmy rtlage i LaSkiewicz 
w Lubi n e, pierw szy polski samolot. Szczęśliwego 
i bardzo udatnego wzlotu dokonał jeden z najstar­
szych łotnikówr, p. Haber-W ołyński.

(.) Puszczanie w.taritów w Brodnicy, Dnia 25. 
czerwca odroczono uroczyście w  B-oómfcy pusz­
czanie w  anków. Po raz pierw szy po długich la­
tach obchodziła Brodnica stary , a  tak p ękny zw y­
czaj, na Pomorzu mało już znany. (NlezUirzone +łu- 
nry za le g łv  wzgórza nad brzeg em jeziora Niebie- 
sk e Brodu». gdzie p rz r  dźwiękach orkiestry odby­
wały się' skoczne tańce naokoło ogn sk. Kule’ 
św ietlane magicznym płom eniem ośwrietłaly je­
zioro, po którern spokojn'e pływ ały łodzie wio­
ślarskie. Tu i ów dz e błyszczały św iatełka wian­
ków, puszczanych podczas uroczystości.

O poprawę bytu miaszym stów  kolejolwych, 
W  d n ach  4 i 5 bm. odbył się w  Krakowie zjazd 
maszynistów kole żelaznych z całej Połsk', któ­
rego głównym edem  było omówienie kwestyi 
popraw y bytu. M'a,nowic e pracown cy  ci zwrócili 
s ; jeszcze przed trzema miesiącami dn min ster- 
stw a kole żelaznych z memoryałem, żądającym 
wyrównania ich poborów w  stosunku do w arto­
ści ich odpowiedzalnej i niebezpecznej pracy. 
Ponieważ do tej pory kw estya ta  r:e  została załat 
w oną, zjazd udiwaSił rezotacye, w yrażające M. Z. 
K. pełne niezadow oien e i podtrzym ującą z całą 
stanowczością żądan a z a d a rte  w e wspomnianym 
memoryale z tern, że jeśli cne nie zostaną w  ozna­
czonym terminie spełnione, odnośny kom 'tet wy­
brany orzez zjazd wspólnie z Zawodowym Związ­
kiem M aszynistów uc eknte słę do ostatmego atu ­
tu w walce, k tórynt jest strajk: Należy s'ę jednak 
spodziewać, że rząd do tej ostateczności -n;e do­
puści.

(j) Brak loawy 2ż®rnhJtej w e Lwowie. P raw do­
podobnie w najis^żs?^ d i dniach nastąp n«wa
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zw yżka kaw y ziarnistei gdyż odl k ;fflau ^tit nie 
można dostać w sklepach kolorualnycfa tego  arty­
kułu. W tdług opinii wyrażonej przez poważnych 
kupców, przyczyną tego b rak r jest schowanie 
kaw y przez spekulantów w ceJu .podbicia znowu 
k i  ceny.

(mg.) O  oo w e Lwowie najtrudri e.’?  Jednym  z 
trudnych do ro zw iązan i problemów stała  się dziś 
w e Lw owie lro^estya w ysłania listu. Znaczek pocz­
towy to rzecz n emal nie do iżdobycia, jeżełi ktoś 
nie ma czasu w ystaw ać godzinami przy oklamtu 
pocztcwcm, lecz szuka znaczków w trafikach. 
Trafikaitói. bowiem z regułr- zrzekają się sprzeda­
ży m arek pocztowych, uznając, że 1 prc. dochodu 
to  zarobek tak marny, że nie w arto s ;ę trudzić. A 
przecież leży to w  interesie państw a, by  ożywić 
nieco ruch pocztowy., k tóry  w  ostatnich latach 
znacznie osłabł i niemal!? rolę odgryw a w  tern 
trudność zdobyc a znaczków. Podobnie m a się
rzecz  ze stemplami. Czy nie znajdzie się ja k ś  
sposeit) skłonienia traf.kantów do iprzyjęcte tego 
obowiązku, Któ*T zaw sze należał do idh zafcrest 
P racy?

(x) Pokąsani przez w ściek łe psy. Do tut. 
szpitala przywieziono wczoraj następujące osoby 
pokąsane przez wściekłe psy: 1) z Czachar,
ęowiat Zbaraż, Domicelę Szczęch, liczącą 45 lat,
2) ze Stryja ‘Jana Sobkowa, liczącego 25 lat,
3 ) z Jasienowa polskiego, powiat Horodenka, 
12 letniego Piotra Ołeksiuka, 4) z tej samej 
miejscowości Maiyę Mandryk i 5) z Letni, pow. 
Drohobyez, 19-letnJą Teklę Kozar. Nadto we 
Lwowie w ulicy Kotlarskiej posąsał wczoraj jakiś 
pies 12-letniego Szymona Blatta w lewą nogę.

(—) Sam  się  złapał. Urzędnikowi wojsko- 
wemc Henrykowi Szweikowskiemu zamieszkałemu 
ze żoną w hotelu „Pod trzema murzynami*, od 
dłuższego czEisu systematycznie ginęły z zam­
kniętego pokoju różne przedmioty. Ażeby złapać 
sprawcę kradzieży, pozzke.owany wczoraj pó 
zamknięciu drzwi na klucz umieścił kartkę na 
tychże, iż żon>. wyszła i będzie za 71/s godziny. 
W godzinę później otworzył drzwi pokoju chło­
piec notel ;wy Józef Soroka i w sze lł do wnętrza 
z ową karlicą. Ku niemałemu zdziwieniu został 
przytrzymany przez żonę poszkodowanego He­
lenę, która pozostała w pokoju zamkniętym je­
dynie w tym celu, by złapać złodzieja. Przytrzy­
manego Sorokę, nie przyznającego się do kra. 
dzieży, zamknięto w aresztach policyjnych.

(—)  N ieszczęśliw y wyuądek. W realności 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 111, z ganku II piętra 
wczoraj po południu spadła dziewczynka, licząca 
około 3 lata na bruk podwórza, doznając ciężkich 
obrażeń na całem ciele. W krytycznej chwili 
dziecię bawiło się na ganku i wypadło z pomię­
dzy ża'aznych poręczy. Biedne dziecię pozosta­
wiono opiece rodziców.'

(.) Fałszyw e tystącm rrków ld W  ostatnich cza­
sach pojawiły s.ę masowo w  Piotrkow ie tysiąc- 
markowki, białego koloni, t 'rz ąd  pocztowy i inne, 
codziennie w ykryw ają fałszywe banknoty ty siąc-' 
m aikowę, w yrabiane podobno w  Lodzi. iW1 Sufce- 
jow e znaleziono kilkadziesąt tysięcy fałszywych 
tysącm arków ek w Pewnego żyda, k tó ry  mimo że 
tłumaczył się tern, iż dostał je od jakiegoś Lnpca 
2, Łoćzb, wLońou jednak zbiegi.

KOMUNIKA T y.
W ydziały T®w. Pzienfykarzy pojsk. j Syndy­

katów Dziennikarzy po.sk. odbędą ważne posie­
dzenie w  poniedziałek, 11. ffipca punktnataie o  g.
5 pop. w  Kasynie i Kole Itteradriem.

posiedzenie W ydajam hfetor.-f iozof. odbędzie 
się we w torek, 12. bm, n godz. 5 spop, w  tpraoown' 
bibliotek Zakładu nar. im. Ossoli ńskich. Porządek 
d ze n n y : 1) Prof. dr. -Makarewicz: R<Mą instyga- 
tera w dawnym -procesie pclskim. 2) Proć. dr. 
Dąbkowskc Zaginione ks ęgi; sądow e wojewódr- 
twa ruskiego XV wieku.

T ow arzystw o Sztuk Pięknych w e  Lwowie, ul. 
Dz.eduszyckitch t  1 Dzisiaj, 10. bm. ostatni d z  eń 
W ystaw ^' Wiosennej, obejmującej prace artystów  
lwowsk cb i krakowskich.

^ŁagcflS“. Przypominamy, że dziś 9 bm. o 5 po 
poi. odbędzie się nadzwyczajne walne zgromadze­
nie tej! Spółdzielni w  saU posiedlarń Tow. Gospo­
darskiego prsy  ul. Kopernika 20 .

Egzotyczny dram at. Tęsknota za czemś nad- 
7.wryczałnem znajdzie nkojenie w u elTswałe p.ck
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aem widóWisicu, w yśw ietlałem  obecnie w  „Mary­
sieńce" j Koperniku", jako druga część sławnego 
dramatu p. t. „Tarzan zwycięzcą". Przecudne wi­
doki narfmorske, rozmaitość m otyw ów  pejzażo­
wych z  okofic dżtmgii, nader ożywiona akeya peł­
na wcrząsrjących epizodów — w szystko to  spra­
wia .potężne na w dzu w rażenie. P rzytem  rolę 
główną kreuje nietylko pierw szorzędny gimna- 
ło też  twierdzić można, że jest to najepszy a rty sta  
którego gra *o 'szczyt kultury artystycznej. Śm'a- 
io też  twierdzić można, że jest ti najlepszy arty sta  
J to J w j ,  jakiego dotąd nie oglądaliśmy jeszcze na 
ekranie.

flEKROŁOGIA-

Za sp o k ó j dufsy ś. p.
D-ra Augusta Rodakie ^fcza

członka Wydziała Wykonawczego K. B. K
o d b ęd z ie  s ię  310

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w e  w te re k  12. lipca 1921 w  k o śc ie le  p a ra fia ln y m  św . 
A n n y  (ul. G ró d e ck a ) ck g o d z in ie  9 -te j ran o , n a  k tó re  z a ­
p ra sz a  O c h ro n k i, Z ak łady , Tcv» a rz y e tw a  i In s ty tu c y e  
d o b ro c z y n n e  Wydział Wykonawczy K, B. K.

O p a d y  ś n i e ż n e  w  R u m u n i i .
Bukareszt, 9. lipca.

(T e l wł.) Przed: kilku dniami .nastąp ty  w  ko­
mitacie Karasz Severin w  Rumunii silne opady 
śnieżne, znaczniejsze, n 'ż kiedykolwiek w  z n re .  
W. górach leżał śnieg tak wysoko, iż  musiano by­
dło spędzić w  dofiny, po iiew aż me mogł0 ono w

górach znaleźć pożywienia. M nóstwo sztuk bydła 
pogśnęfo. Również w Predeału spadł obftty śnieg. 
Podobne wiadomości nadchodzą i z W ęgier, gdzie 
śnieg wyrządził wielkie sakody, szczególne w  De- 
breczyn e.

Wykolejenie pocśąp 
Amsterdaiu-Paryż.

Siedmiu ■antdtyert — dwaćzfeśelakilka osób
rannych!

Bruksela, 8 . ipea. 
fTel. wł.) Onegdaj — jak już donieśliśmy — 

nastąpiło wykolejenie pociągu pospiesznego, kur­
sującego nTędzy Amsterdamem a Paryżem . Po- 
c ąg opuścił dworzec w 'Brukseli o godz. 12 w  no­
cy, katastrofa zaś nastąpiła opodal sthcyi! tien- 
n n y erts  Lokomotywa pociągu poszła w szczątku 
dwaj maszyniści pełniący .na niej służbę, odnieśli 
bardzo ciężk e rany. Wagon, pocztowy został for- 
m ihiie pogruchotany, siedmiu urzędników francu­
skich zabitych, trzech rannych. Również około 20

podróżnych odniosło lżejsze fufa cięższe obraźen:a. 
Dotychczasowe śiedztwo wskazuje na m ożlw ość 
zamachu zbrodniczego, albowiem stwierdzono, iż 
progi kolejowe były w  kilku miejscach podkopane.

Pożar okrętu na Wołdze.
K?kuset pasażerów  znalazło śmierć w  p! noriea^ack.

M oskwa, 9. lipca.
(TeJ. wł.) W edług wiadomości nad chodzących 

z  Moskwy, wybuchł pożar na statku parowym na 
Wołdze. Podczas katastrofy'- znalazło śmierć w 
płomieniach kilkuset pasażerów , między innym' 
bfoikup nowogrodzki, kilku profesorów uniw ersy­
tetu, oraz nddz:ał tajnej policyl rosyjskiej. Z obec­
ności -tych ostatn ch wnioskują, iż pożar był w y­
nikiem! zamachu na agentów  tajnej p obcy i.

Igrach, n a  ry-aRu d y a m e n to w y a ,
Dyaroenty znajdujące sic w handlu przedstaw iają wartość 15 miliardów marek. — Brak odbytu, 
— Now. bogacza nie kupują więcej, da w® klienci sprzedają sw e klejnoty, — F abn kacya syp- 
t e ty e w c h  klejnotów. — Dyament najmniej za grożonyj — Sztucznie rubiny 1 szafiry w handlu

i przemyśle.
Berlin, w Hpcu.

Podczas najw ęŁszego rozkw itu zysków wo­
jennych, klejnoty, ą  zw łaszcza dyam enty stanowi­
ły  najlepszą j .najpewniejszą lokatę kapitału. Z te­
go powoda na rynku klejnotów zapanowała haus- 
sa, jakiej św iat jeszcze nie widział. W  tn ędzycza- 
sie koniunktura zupełnie się zmieniła i nastąpił 
formalny terach na rynku dyamentów. (Najsilniej­
szy w y raz  przesilenie to znalazło w  fakc e, że naj­
większy angielski syndykat „De Beers Company" 
w  Londynie zmuszony b y ł zawiesić praw :e zupeł­
n e  swoie czynności w  pohidn owo-afrykańskich 
kopalniach! dyamentów. Jeden z  fachowców podał 
jw asć następujące wyjaśnienia co do przy czym i1 
rozmiarów tego kryzysu:

O m aczem e dokładne ogólnej w artości znajdu­
jących s ę w handlu dyam entów jest oczywiście 
niembżlrwe. v  przybił'żenini iednak przyjąć można, 
że wynos' ona minimalnie 15 miliard, m arek n om. 
Dyamenty te nie mają obecnie żadnego prawie

są dyam enty i zdaniem rzeczoznawców technika 
nierychio dojdź e d,0 zadowalających rezulta­
tów. M kroskopijnie małe dyam enty sporządzano 
jiuż od wielu lat, postępów jednak iechn ka tu nie 
wykasuje. łZjawialf się wprawdzie kilkakrotn e 
„wynalazcy dyamentów-", lecz byłi to bez wyjątku 
oszuści lub ignoranci Gdyby się w  stocie udało 
wytw arzać sztuczne dyamenty, olbrzymie mająt­
ki obróciłyby s-ę w  niwecz, przemysł natom iast 
odniósłby wielkie korzyści. Co do nnych drogich 
kamieni natomiast techn ka ich w y tw arzan a  w y- 
kazuje ogromne postępy. R u b n y  i szafiry w ytw a­
rza s ę obecnie w  drodze syntetycznej i kamieni 
tych n e ty lk o  kupujący, lecz często i jubilerzy od 
prawdziwych klejnotów odróżnić nie mogą.

W  ostatnim czasie używa s ę klejnotów syn­
tetycznych głównie do fabrykacyi spinek tnansze- 
towych a także do mechanizmów zegarowych, 
zwłaszcza w  zegarkach szwajcarskich. U żyw a s ę 
ch również wyłącznie do aparatów  elektrycznych.

odbytu, stanow ą zatem  m artw y kap tał. 'Dla afp-j Stjjd też  ceny t j’c)i sztucznych rubinów znacznie
zumienia całego znaczenia tego kryzysu, należy 
uprzytomnić sotże. że wiele gałęzi przemysłu, za­
leżnych od handlu dyamentam w c ągniętych jest 
w  tę stagnacyę. Dwie główne przyczyny wchodzą 
rfru w rachubę: P rzed ewszystkiem ogromne zafcu- 
ipy nowych bogaczy ustały prawie zupełnie, da­
w ne zaś sfery zamożne nietylko nie nabyw ają no­
wych, lecz od 50 do 60 proc. sprzedaje dawniej 
nabyte kłejnfAy. Prócz tego obecny spadek cen 
dyamentów, w ykazuje inne przyczyny jak np. o- 
gółne przegrupowań e gospodarcze i zakaz impor- 
n e ry ch ło  dojdzie do zadowalających rezUtta- 
obrKesiia wartość1 klejnotów praw dziw ych przy­
czyniają się  także postępy techniczne w  sporządza 
niu sztucznych, czyli tak zw anych syntetycznych

7. P od  łysa wzgfędeci najmniej zagrożone

podskoczyły. Przed1 wojną karat płacono po 3 m ar­
ki, obecn e kosztuje 60 marek. T o samo odnosi 
się do sztucznych szafirów.

EK O N O M ISTA
Z POPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIECFICYAL.

Lwów, 10 lipce.
i

Na wczorajszej giełdzie nieoficyalnej pano­
wała tendeneya chwiejna. Obrót słaby.

Dolary em rykaóskie 1820— 1840, je iynki 
i dwójki 1780— 1810, dolary kanadyjskie 1550— 
1560, iedynki i dwójki 1500— 1510, marki nie­

mieckie 24 50— 25-00. setki 24*00—24*10 drobne 
24 00— 24 19, leje itóOO—26*50, d-obne 25 00— 
25'50. czeskie korony 26 00— 25*50, drobne 25*00 
do 25*50, ausiryackie tysiączki 2609 — 2700, setki 

4J*00—350*00, 5C-koronówki 165*00— 7 000 ,
2 )-koroiiówki 24 00—24*50, 1C koronówki 1*80— 
2 *0 0 , franki francuskie 110-00—115*00, fu ty 
szterlingi 5800—5900, ruble pięciosetki 3*70 —
3 85, setki 50& —5 1 0 , 25-rub ówki 2 55—2*65, 
10 riibl. 2*20—2*30, reszta drobnych od 1*10 — 
1'60, tu m sk ie  tysiączki 60O 0—65 00, damskie 
250 rb. 40*00—45*00, karbowańce 4*50— 4*80, 
hrywny 1 1 *0 0 — 12  0 0 .

Złoto: 20-kor. 7500—7600, 20-frankówKi 
7400— 7450, 20- markowki 7800— 7900, funty 
szterlingi 7700— 7750, 1.0-rublówki 8500— 8600, 
dolary 1630— 1610.

Srebro: Korony au3tr. 120—122, floreny
250—260, ruble 350—360, kopiejki 1*15— 1*20, 
dolary amerykańsk e 1000—1050, połówki i 
ćwiartki 950—980, dolary kanad. 650—680, dro­
bne 603—610.

KRAKOW SKA c e d u ł a  g ie ł d o w a .
Kra-itóiw, 9. fpca.

(PA T) A hcye. Transu-kcyc: PodsKie Tow. 
h jn d k w e  I.— HI. em. 1015 dSo 111C —  PcłskJ 
Glob 1250 — . Z 'eler.'ev/sk, 9400 do 9000 — 
W arsz . Sp. bud. parów . 1850 do 1800 — K ra­
kus 3750 —  T. F . G. 8200 — P olska Nafta 2150 
do 2350.

Waluty i dewizy.
Waluty Czeki

po3Z'iic. £ęda?m
2 20 2-49 -*"*

24 — 26 -
2 5 9

25.—
2 70 

2 7 -
K orony an stryack io  
tto ro n y  ezesW o-słow ai
FianUi francaskśe — ‘— — *— — — *—
r.>olnrv;.St. Z joduoci- — *-- — ■— — . — — •—
te :  ru n iu iisk ie  — -  •— — _  — • _
t i r y  w io sk i3 . —• _
Niarki itiemiosfaie .4  — 2 6 — 2 5 ’— 11 '—
r rank i szw a jca rsk ie  —i-— — •— —. — ■—

iiu b le  c a rs l  e  po  500 — •— — -
„ ;  1030 . — -

F lo ren y  h o le n d e rsk ie

DEWIZY ZURYCHSKIE.
Zurych, 9.

(P A T ) P o czą tk o w e  k u rsa  d e w iz  z  9. l'ę> 
ca 1921: Berlin 787 —  N ew y  Jo rk  596 — 
dytolan 2835 —  Prfega 7.95 —  B udapesz t 222 — 
Z agrzeb  385 — B u k aresz t 880 —  W arszaw a! 
0.32 —  W 'etfeń  0.91 — A ustr. stem pl. 0.82,

DEWIZY PARYSKIE.
P a ry i, 9. 1'pcc 

(PA T ) Z a m l męcie giełdy z 8 . 1’pca 1921; 
W eksle na,: N :elmcy 16.75 — A m erykę 12.55 
i pół — B e lg e  98.50 — Anglię 46.62 i pó ł — 
H otsndyę 409.50 —  W ło ch y  60 — S zw a jcary #  
211 — H iszpanie 160.75.

DEWIZY NOWOJORSKIE.
Noiwy Jo rk , 8 . ]''t>ca. 

(PA T) W eksle  na L ondyn : Kablem trahsf, 
371.25 —  60-dlri]owe 366 —  P a ry ż  7.95 — B er 
I n 1.32 — S reb ro  kfrafowe 99 j ćw ie rć  —  Zar 
g raniczne 60.

Z TARGU LWOWSKIEGO.
L w ów , 10. bpea.

W czo ra j na ta rg ach  lw ow skich  sytuacja 
uległa lekkiej dm fłtóe  na  lensze. W ielka podaż 
a rty k u łó w  srou«yv'ęzych, jak a  panuje julż od 
szeregu  diii', spraW IIą, że a rty k u ły  te, zw łasz­
cza u legające zeosuC u, nieco S taw ały . C iągle 
ledym e jeszcze dnogOe są  w ik tu a ły , p ieczyw o  
i mięso.

W czo ra j p łacono  za  1 jajo' 10 mk. — litr 
m leka 35 dlo 38 m k. —  litr kwCśnej Śm:etąrry  
130 m k. —  zą 1 'kg. m asła  450 do 550 m k. — 
sera; 1 2 0  mk.

Za 1 kg. białego chleba płacowo do 208 
mk. —  ciem nego 160 mk. — za mała. bu łeczkę  
10 m k. —  w ięk ssą  20  mk.

Za 1 kg. iWęsai w eprzow ego  płacótno od 
260 do 300 mk. — w ołow ego  180 do 200 m k.— 
cielęcego 150 dto 160 mk. — słoniny cd 330 dtJ 
400 m k. —  k :d 'b a s y  450 mk. — szynki 500 mk.
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Z a 1 kg. bislletf m ąki pszennej plaicanto od 
175 d*o 200 m k. — ży.tu!ej 150 do. 160 m k. — 
grysiku  pszennego 170 mk. —  ry żu  160 m k.— 
kaszy  h reczariej 110  m k. —  jag el 100  m k. — 
fasoli 75 mk. — grysiku  kukurudzlanego  100 
mk. — cukru  białego 800 mk. — żółtego  do 
500 mk.

Za 1 sfairych ziem niaków  płacono 18
m k. — bu w  lub m archw ' 18 m k. — cebul'?
120 mk. — k ap u sty  kiszonej 25 mk. — za  1 kg. 
m łodych  ziem niaków  25 m k. —  czereśn i 80 do 
150 mk. —  wiśni, 120 do 150 m k. —  za 1 I tr  
groszku  60 do- 80 m k . —  poziom ek 100  xto 120 
m k. —  b o ró w ek  30 do 40 m k. —  m alin do  150 
m k. —  za w iązk ę  szparagów ' od 60 d o  100  m k. 
— za m ałą  w iązkę m archw - 5 d» 6  m k. — pie­
truszki- 5  m k. — za dużą w iązk ę  m arch w i o‘d  
25 do 40 mk. —  b u rak ó w  30 do 40 mik. — za 
1 ogórek  40 dh 50 mk. —  za g łó w k ę  k a larep y  
4 d o  10 mk. —  sa ła ty  cuk row ej 5 m k. —  k a la ­
fiora od 25 do 120 mk.

S r o i i i M a  f m r t G w a -
Lwów, 10 lipca.

Otwarcie boJJta sportowego Okręgowej szko­
ły  podoficerskiej mr. VI. DOG. Lwów, odbędzie się 
dziś w niedzielę o godz. 4 po po-l. na boisku szk-oly 
—  koszary, ul. Jabłonowskich, z następującym pro 
gram em : U-roczyste otw arcie pola sportowego. —  
Zawody lekko-atletyczne. —  Gry i zabawy żoł­
nierskie. — Match football owy, drużyna szkoły 
podof. —  40 pp. —  Rozdanie nagród- zwycięzcom. 
W raz!e deszczu otwarci-e boiska odbędzie się 17 
bież. m.

i
USpesti T. V. Czarni 6:0 (3:0).
Rejd automobilowy. Staraniem automobilklubu 

Rclski odbędzie s!ę w  W arszaw ie d. 23, 24 i 25 lip 
ca rb. pierw szy rejd samochodowy w Polsce. Bę-
Idzi-e to jazda konkursowa na wytrzym ałość sam-o 
chodów i -sprawność kierowców. Rejd ma na celu 
pobudzić mi;!cśn’ków  sportu samochodowego- do 
turystyki i pozwania rodzinnego kraju. Jazda odbę 

v dzie się pod k'erunkłem komandora i w tempie ?u- 
rystycznem . Jako nagrody za najlepszą sprawność 
samochodów i kierowrców przewidziane są żeto­
ny': zloty, srebrny j dwa bronzowe, oprócz tego 
dla każdego uczestnika rejdu- zaświadczenie parnią 
fckowe o  udziale. W yjazd d. 23 bm. o gcdz. 12 w

poi. z  Agrykol! przez 'Radzymin, Ostrów, Mazo- 
weck godz odpoczynku) B elsk do Białowie­
ży. (Nocleg). D na  24 lipca zwiedzenie Puszczy 
Białowieskiej. (Nocleg). Dnia 25 lipca wyjazd z Bia 
łowieży przeez Widomi — Pruża-ny — Brześć Li­
tewski (% godz. odpocz.) i Siedlce do W arszaw y, 
Punkt-zborny na szosie przed stacyą W awer, skąd 
wspólny wjazd do miasta. Przewfdz ane są punkty 
uzupełnień w m ateryaly pędne w Mazowieck-u, 
Białowieży i Brześciu, jak rówm-ież punkty odżyw 
cze w tych miejscach. W Białowieży dwa noclegi 
w byłym pałacu cesarskim. Tylko osoby biorące u 
dział w rejdzie i, które wykupiły do dnia 20 bm. 
w  fóubie kupony odżywcze w -Białowieży', mogą 
liczyć tam na pełne utrzymanie i noclegi. W szyst­
kich bliższych szczegółów i warunków uczestnic­
twa w rejdzie udziela Sekrc-tarya-t Automobilklubu 
Polski, codziennie 10— 1 i 5— 7 wieczorem-. Adres: 
C zysta 6 . Niezależnie ©d rejdu, do. którego dopusz­
czeni będą w szyscy bez wyjątku zgłaszający się, 
odbędzie się wycieczka turystyczna dla członków 
Klubu i zaproszonych przez mich gości. Samochody 
tej kategoryi opuszczą Warszawkę dnia 23 bm. o g. 
8  rano z przed lokalu Klubu i odbędą jazdę pod kie 
rowni-ctwem kom andora wycieczki. Zapisy do w y 
citeczkj przyjmuje się do dnia 20 bm. w lokalu 
Kkibir.

Bandyci hulają.
Lwów, 10 . lipca. 

(cz) Bandytyzm  na prowincyi- rozszerza s’ę 
coraz bardziej. W  dn>'u 1. lipca -na gośchicu w  Ku­
rowicach pow. Przem yślany, napadło dwóch u- 
zbrojonyoh w; rew olw ery bandytów  ,na przejeżdża­
jącego tym gośc ńcem ku-pca Salomona W agena i 
pod groźbą z a s trze len i go, zrabowali mu 30.000 
mk. w gotówce, poczem zbegfj. Śledztwo w toku.

Z SALI SĄDOW EJ.

RABUNKI „WOLNYCH KOZAKÓW“.

Lwów, 10. lipca 
Osławiona so tn a  „wolnych kozaków" pod do­

wództwem  kpt. Surm aka, kw aterująca w  Hulczu 
w pow. sokalskim, dopuszczała s ę w czasie walk 
polskc-ukrariski-eih, masowych gw ałtów , oraz ra­
bunków.

W styczniu 1919 należący do- powyższego 
oddziału Paw io Tkaczuk, Michał iWawryńczuk,

Paw ło Horbaj, oraz nieznany ze swego m ejsca 
pobytu Jakób Lach, sądząc, że odbywa się już od­
w rót wojsk ukraińskich, udak się nad ranem dnia
8 . stycznia, uzbrojeni w karabiny do mieszkania 
Józefa Gregera w Hulczu. Gregerow i kazali iść ze 
sobą pod pozorem hiternowan a, a żonę jego pod 
groźbą użycia broni zaprowadz ił do sreni. kazali 
jej otw orzyć kufer skąd zaorali gotówkę, oraz na­
stępujące kosztowności: parę złotych kolczyków, 
zloty pierśc eń, złotą obrączkę, złota -bransoletkę, 
zegarek, futro damskie, oraz -popielicę. Kosztow­
ności i gotówkę zabrał Tkaczuk, zaś inne rzeczy 
spakowane w worki, wziął w  przechowanie Hor­
baj. Rabunku tego dokonano podczas nieobecności 
Surmiaka, a gdy ten Powróci! z frontu, kazał ra ­
busiom w ręczyć sobie zrabow ane przedm oty. 
Część łupu bandyci mu zwrócili, oraz na polecenie 
jego, Horbaj dał żonie Surm iaka baramicę i po­
piel-cę.

W szyscy ci rabusie w raz  z żoną Surmiaka, 
Anną, stanęli wczo-raj przed sądem przysięgłych. 
Do winy się -nie przyznali. P o  -przeprowadzonej 
rozpraw ie sędz-owie przysięgli -potwierdzili pyta­
ne główne co do osk. Tkaczuka, a- trybunał w ydał 
w yrok skazujący Tkaczuka na 20  miesięcy wię­
zienia z policzeniem aresztu śledczego. Resztę o- 
skarżonyćh uwolniono.

Trybunałowi przewodniczył r. F-da, oskarżał 
prok. Ogonowski, bronili a-dw, dr-. W eiss, dr. W oło­
szyn i dr. Zarzycki.

Z sądu wojskowego.

M ORDERSTWO RABUNKOWiET" 
W yrok śmierci.

Liwów, 10. fipda.
W czoraj odbyła się pod przewodnictwem  

pp-ułk. dra Godowskiego rozprawa przeci-w sierż. 
Janow i Sokołowskiemu, -pl-ut. Karolowi Drozdow­
skiemu ii ułan. Stefanowi -Maciejczakowi n to , za 
w  wigilię Bożego -Narodzenia 1920 r. wieczorem  
na drodze prowadzącej z Brodów przez las Fol­
warki m ałe w  stronę Radziw iłłowa napadli na 
-przejeżdżającego tam tędy Iwana Halduna. Tylko 
plut Drozdowski miał przy sobie szablę, dwaj inni 
Oskarżeni byli bez broni. Sądząc z protokołu' sek- 
cy zwłok, ciął Drozdowski Hałduna kilkakrotni# 
szablb przez głowę, tak, że napadnięty zginął pra­
wie pod ręką napastnika. Jaki udział brali w  tem
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tłumaczyła z francuskiego Zofia Lewako~tvska.
(Ciąg dalszy),

IV. 1
Ismael był sam.
Odłożył książkę, którą czytał przed chwiią i 

rozmyślał.
O późniają s ę... zaczyna mię opanowywać nie­

pokój...
„Ogarnęła gó teraz jakaś furya mśc-wości.
„Czy -potraf; się powstrzym ać? Czy potrafi 

ozekać?
„Jeżeli się znajdzie w ‘obecności tego n-ędzn- 

Ita, czy zdoła zapanować nad sobą, by się nań nie 
rzucć?...

„Ach! Gdybyż on znał głęboką, niezmierzoną 
radość, jaką daje zemsta ro-zumnie obmyślana, dłu 
po przygotow yw ana, nie zechciałby dla- tego zbro 
dniarza kary  tak gwałtownej.

„Śmierć nie jest zadośćuczynieniem: ona w y­
rwała"...

Uśmiechnął się tajemniczo i potrząsnął głową.
„Lecz czy też w yzw ala napraw dę? —  sze­

ptał. Co my w iem y?"
Odg-łcs kroków w yrw ał go z tej zadumy.
—  Ot-o oni...
—  -Dobry wieczór, mistrzu -—rzekł Stelio, roz- 

luw ając kotarę, zasłaniającą drzwi.
—  Dobry wieczór. Synu! Posępny jesteś, spoi 

rżenie twe nieugięte. M crenos jeszcze żyje.

—  Tak. Widziałem gó.
— W idziałeś? I zdołałeś się opanow ać? To 

dobrze!
Młodzieniec z pewną iry tacyą rzucił na kana­

pę olbrzymi płaszcz, którym  był okryty.
— Widziałem- go! Widziałem dzi'ś tw arz czło­

wieka, będącego u szczytu pragnień! Człowieka 
-naprawdę szczęśliwego!

—  I ciągnęło cię, by...
—  W eń ugodzić, tak!
—  Ach! Synu! Ccby to  była za... niezręczność 

z twojej strony, — powiedział Ismael ze zwykłym  
złośliwym uśmiechem.

„Zabić człowieka w  pełn-I szczęścia!
„Śmierć tylko wtedy jest okrutna, gdy przy­

chodzi w gcdz.nie smutku.
„Umrzeć w rozpaczy, umrzeć zwyciężonym, 

to rzecz straszna, tak ; ale umrzeć zmagla. nie wi­
dząc przedtem zbliżania się śmierci, przestać żyć, 
nie zaznaw szy spazrrfów tego, co filozof nazyw a 
-umieraniem, toż to powinno być najgo-rętszem ży­
czeniem w szystkich ludzi!

—  M ąsz słuszność, trzeba żeby cierpiał! —  od 
powiedzą! ponuro młodzieniec.

„Ach! —  ciągną! dalej —  widzieć tego zło­
czyńcę w domu mego ojca, ofiary jego zbrodni.

„W idzieć go śmiejącego się, pewnego siebie, 
stać o kilka kroków od -niego... tak -bezczynnie...

—  Opowiadaj, Synu!
„Pożera mnie ciekawość dowiedżetiia się, jak 

to b y ła
— M atyasz zaprowadził nas, tak jak uradzi­

liśmy, aż do wnętrza zamku.
„Ach! mistrzu, doprawdy, piękna to była uczta!

„Światła i muzyka!
„Mężczyźni uśmiechnięci j wytwórni!

.Kobiety po strojone! Kwiaty!...
„Dokoła -radość, śmiechy, cudtoa młodość, upG 

jona szczęściem!
„Ach! Jak dalekie było od nich wspomnienie 

Stelia ae Villares!„.
„Zapomniałem ci jeszcze powiedzieć, że Ma­

tyasz zaprowadził mnie najpierw do sali, gdteia 
wiszą portrety wszystkich Villaresów.

„W yobrażasz sobie, jak byłem wzruszony.
„Znalazłem się nagle w samem sercu siedziby, 

moich praojców!
„Oczy przodków patrzyły  na ranie z portre­

tów, czytałem  w nich straszliwy rozkaz, -nieodw-Ć 
łałny, rozkaz pomszczenia tego, którego wizeru­
nek wyrzucono z' galeryi — najw yższa zniewaga 
wyrządzona swej szlachetnej ofierze przez tego 
niegodnego zdrajcę!

—  M atyasz ukazał mi pustą ramę, pustą cięż­
ką ramę, przykutą do- ściany.

„Powiedział mi, że w  tem miejscu, książę de 
W iar es, mój dziad, kazał umieścić portret synz 
swego Stelia, na rok przed jego śmiercią.

Młodzieniec smutnie potrząsał głową.
— Tc oczy, Sy-rau, prawdopodobnie s tra sz n i 

mu przeszkadzały, — rzekł Ismael, który słuohai 
opowiadania Stelia z najżywszem zamtereslowa- 
niem. —

„Mów dalej. Powiedz mi, co róbiTśęie w d ą g t 
trzech godzin waszej nieobecności1?

„Obawiałem się bardzo, by nie uniosły cię 
wściekłość i nienawiść i nie kazały zapomnieć o 
tem, że postanowiłeś słuchać ;iu>i:ch wskazówek.

„Powiedz mi, Synu, co robiliście przez cały 
te-n w ieczór?

(G. d. n. )
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dwaj imr oskarżeni, tego rozpraw a nie w ykazała, 
-bo obaj wyparli się udziału, a świadków zajścia 
nie było. Po zamordowaniu Hałduna siedli w szy­
scy trze j na jeg,o w óz i pojechał do .Brodów, gdzie 
sierż;. Sokołowski dhc<ał zrabowane konie sprze­
dać. Zdradź'ł go jednak zakrwaw iony wóz i w sku­
tek tego kupno koni n e przyszło do skutku. 
W szyscy trzej udali s ę  do domu rozpusty i .tam 
zostali aresztowani.

Na rozpram e bronili się nskarzeni, że n ien te i' 
zan raru  .rabować koni, a plut. Drozdowski tylko 
przypadkiem! zabił Hałduna w  czasie sprzeczki, 
jaka pow stała między nimi w  drodze. Na swoją o- 
bronę n e  mogli jednak oskarżeni p u d a ć  żadnych

konkretnych dowodów, ani świadków, bo całe zaj- 
ś ć e  jest okryte tajemniicą, którą rozjaśnić mógłby 
tylko zamordowany. Nadto w szyscy obwinieni 
zasłaniali się pijaństwem  w  chw :lj popełnienia czy 
nu, a Drozdowski nadto rozstrojem nerwowym , 
ponieważ przez 5 la t b y ł na fronc e i był raąny  w 
głowę.- Trybunał nie dał w iary tłumaczeniu s'r 
oskarżonych i odrzucił wniosek obrony na zbada­
nie stanu umysłowego plut. Drozdowski'ego, tem- 
bardziej, że jedyny na rozprawie przesłuchany 
świadek Kup ec Ochs z Brodów zeznał, iż sierż. 
Sokołowski przed zajściem pertraktow ał z nim 
o kupno koni, o które m ał się „postarać" rzeko­
mo ze swego oddziału. W szyscy bowiem oskarżaj

T ni należefli do partyzancie ej grupy pułkownika 
Sławka, w  k tórej ewideneya koni1 niezupełnie była 
śc sła.

O godz. 8  w ieczór zapadł wyrok, zasądzający 
plut. Drozdowskiego

na karę śmTerci.
Do d\i óch innych oskarżonych nie można było tej 
kary  zastosow ać, bo nie ustalono, jakoby brali 
czynny udzidł w morderstw ie, jakokolwiek z  całe­
go przebiegu sp raw y wynikało, że sierż. Sokołow­
ski był „spiritus m ovens“ tej w ypraw y, a uł. Ma- 
c ejczuk uczynił na sądzie w rażenie zbója. P ierw , 
szy dostał! 15 la t ciężkiego w ięz;enia, drugi 10 lat.

Obrona zgłosiła żalen ie  nieważności

W yjaśnienia i p o rad y  w  sp ra w a ch  
ogłoszeń zupełn ie  b e zp ła tn ie  

w  A ciir.iH straeyi, Lw ów , S o k o ła  4. OGŁOSZENIA G O D ż i A t  O L A  O G & U S Z S N  
o tw a r ty  p rzez  cały dzień  do g o d i. 7 

w ieczo rem  b ez  p n terw y .

1 H&USa IW T C H 3 » a iQ

I I I I
rozpoczynam 15-go lipca. —  Wpisy

„JOLA513il“,ul- Staszica 8, li. p.

§ 1 !  fi. Bi® t t  Id! Rmtelio-Rrt
poszukuje na  okres fervi wakacyjnych

LII ]0-!i sit Ifiiiaiamt!
Panienki do  p a k o w an ia  z o s ta n ą  z a ra z  p rz y ję te  do  p e r 7 

fu m ery i „ A lb a" , Lwów, Halicka 21  żó/1
Kandydat n o to ry a in y , p o c zą tk u ją cy , w y zn an ia  rzym sko- 

k a t.  p o sz u k u je  p o sa d y  n a  p ro w i icy i. — Z g łoszen ia  do  
Biura og ło szeń  S. S o k o ło w sk i i S -k a , L w ów , Ja g ie l­
lo ń sk a  „ K a n d y d a t11. d09

O o l l to r  p ra w , d y sty n g o w a n y , p o szu k u je  zajęcia w yłą­
czn ie b iu ro w e g o  n a  p rz e p o ln d n ie  u a d w o k a ta . Zgło­
szen ia  do  A d m in is tra c y i .Z a s tę p c a * . 3u3

Chłopcy od  15 la t  w  góre z o s ta n ą  przy jęci na  p ra k ty k ę  
do fa b ry k i fa ja n só w  w  P a jy k ^ w ie  .Jod S ta n is ła w o w em  
i o trzy m u ją  p r z -z c z a s  p ra k ty k i c a łk o w ite  u trzym anie '. 
Z g łoszen ia  w p ro s t  d o  fa b ry k i. 299

Do niwelacyi
ulic m ia s ta  L u b lin a  p o trz e b n y  je s t  s a m o d z ie ln y  tech n ik . 
Z g łoszen ia  z p o d a n ie m  w a ru n k ó w  w y n a g ro d ze n ia  p r z v j -  
m uje  O d d z ia ł Pomiar . ,/ Ma b s t r a tn  w Lublinie. 231

do prowadzenia robót tdchniczjych, 
zdjęć budowlanych i geometrycznych 

na prowincyi.
O zajęcie ubiegać się m ogą reflek- 

tanc^ wyższych szkół przem ysłowych i 
szkół politechnicznych. f 230

Podania z odpisem ostatniego kursu 
nauki wnosić należy do Działu Bud.-Kwat, 
D. O . Gr. Białystok do dnia 15 lipca b, r.

Z a m ie n ię  m ieszkanie, trz y p o k o jo w e  z  kuchn ie  w  W ar- 
szs wie na  c z te ro  lu b  p ięc io p o < o jo w e  w e L w ow ie . — 
Z g łoszen ia  L w ów , H o te l  G e o rg e 'a  N r. 4. 301

K g fffK ® , S P E iS E S ^ i ,  Z V 4 i a m &

M ły n  w o d n y  z tu rb in ą  bO H . P . zn iszczo n y  w ojną , do 
w y d z ierżaw ien ia  z o b o w iązk iem  o d b u d o w a n ia . '— 
B r o w a r  zn iszczony  w o jn ą , do  w y d z ie rżaw ien ia  z o b o ­
w iązk iem  o a o u d o w a n ia , — W iad o m o ść: Z a rz ąd  d ó b r  

r—S a rn k i d o lne, p o cz ta  i s ta c y a  ko!. B u rsz ty n . *07

N a  s p r z e d a ż  dw ie  u p rzęże  a n g ie lsk ie . S z ep ty ck ich  8. 3 /2

P ł a g i  m o t o r o w e :  S to c k ,  E x c e I» ,o r  i A y a o c e  m a do 
sp rz e d a n ie  Z a rz ąd  d ó b r  P a c y k o w  p . S ta n is ła w ó w . 293

R e s s a a i T a 1
P R E Z E S  

S Ą D U  A P E L A C Y JN E G O  
W E  L E D W I E  

d r t ia  2S. c z e rw c a  1921. 
P r e z .  167U2.

3K /21.

Sąd powiatowy w W iśniowczyku z  
dniem  30. września 1921 zostaje zwinięty, 
a z dniem 1. października 1921 przydzit,- 
lone zostają grm ny Bohatkowice, Iszczków 
i Rosochowaciec do Sądu powiatowego 
w Kozowie, zaś gm iny Bieniawa, Burka- 
nów, Cha! ki, Hajworonki, Małowody, R?- 
kowice, Sapów, Siemikowce, Sokolniki, 
Sokołów, Sosnów, Wiśniowczyk, Zarw a- 
nica i Złot.niki do Sądu powiatowego w 
Podhajcagh. m

IM P O R T - E K S P O R T
S O C 1E T Ł  L 1L L O I S E  D E  C O N F E C T I O N S

^ • 1  S - t e  a n o n y m e  a u  C a p i t a l  d e  1 , 5 0 0 . 0 0 0  F r s .  S i e g e  
S o c i a l  a  s ^ a r i s  —  A t e l i e r s  e t  M  t g a s i a s  a  L i l l e

l ir a  R ów  — R y n e k  g łó w n y  L.
Obecnie na składzie: 

wszelkie ubrania męskie i dziecięce za cenę bajecznie niską; \ >  
surowe płótno na prześcieradła; zefir na koszule; satyna 

wełniana i bawełniana na podszewki i t. d.
Towarzystwo i&ltmm  specjalnie w celach ImiKirfiiwo^iłspU^cii.

P .  T .  K u p u j ą c y !  O d w i e d z a j c i e  n a s  z a w c z a s u ,  z a n i m  p r z y s t ą p i c i e  d o  c z y ­
n i e n i a  z a k u p ó w !  P o w i e d z c i e ,  c z e g o  w a m  p o t r z e b a !

P <  T .  F a b r y k a n c i  i  F l u p c y !  N i e  z w l e k a j c i e  z  o f e r t a m i !  147
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